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POZNAfl 

W czasie trwania Mi~Z'Y­
narodowych Targów Poznan­
skich, codziennie przez port 
lotniczy w Poznaniu przewIja 
się ponad 600 pa$ażerów z 
różnych części świata. (Prze­
ciętna "normalnych" dni to 
40-50 osób). Polskie Linie 
l.<ltnicze w tym roku uspraw­
niły obsługę targowych goścL 
Obok informacji na samym 
lotnisku, na terenach tar~o­
wych znajduje się pawilon 
LOTU, ktAry jest nie tylko 
punktem inform;::cyjnym. I!?cz 
również mieisC'em 7.akupu bi­
letów na wszvstkie niemal li­
nie 1('+niC7~ ri"a świecie. 

Biuro obshJE'i ('ud7oziemców 
"Orbisu" przyjęło już ponad 
3.500 <",ób ze WS?VS tkich kon­
tyY'!entów ś~-iata. W liczbi!' tej 
mlE'szczą się ?,~ wycieczki t'l­
rysŁyczne - 7 kra jów euN')­
pejs k ich 01""" dwie grupy Po­
lal.,-ńw z USA. 

Do l!i bm, włilcmi .. ek~1:)o­
~'cię Mied7vTlorn ('lowvch Tar­
E'6w p(l~n"ń<ldrh ()b",ir""!" 
łącznIe p"'1ad 11 O hs, osób. 

* * * 
Problem obrotu maszynami 

jest w tym roku szczególnIe 
Jstotn,' Bo\\r:cm roi;: 1961 jest 
pier"."szym ro~:iem realizacji 
S-letnich planów gospodar­
czych prawie wS7ystkich kr3-
jów ~(lej;;distvcznych. MTP są 
dodatko,ga obzją d<:> uzgod­
nienia wzajp'!Tlnych dostaw 
dóbr inwesl?cyjnych 

~l.;.śnie do tej kat~~~rif 
transakcji należy zaiiczyć 

sprzedaż przez "CEKOP" !'In 
Czech()5jo\v<JCJI fabrykl kwasu 
siarkowego o rocznej ·zdolno­
ści pr.xl ukcyjnej 100, tys . . t~!'1 
oraz d"datkowego wyPosaże­
nia do !)Odobnej fabryki sp1'"!~ 
(lanej przez Polskę do CSRS 
w rolm ubiegłym. Łą.::zna war 
tość tego kontraktu (zrealiz-:-­
wany zostanie w przyszłym 
roku) wynooI 3 mln 700 tys. 
zł dew. Polska zakupiła w 
CSRS za 9.3 mln dew. sześć 
kop~lni;,nyC'h maszyn wyciąga 
w:vch. Dwie z tych maszyn 
zakrntr8ktowano w !"a m ach 
"odpi<anego w początkach te­
go roku poro7.Umi~nia o współ 
pracy między Polską I ('z",· 
choskJwacją przy N')zbudowi~ 
kopalrJidwa miedzI w na~zym 
k!"aju, Do Rumunii sprzedal~ś­
my maszyny. pn.enośniki oraz 
<przet ratunkrm.ry dla S!6rnic­
twa za około 2 mln zł dew. 

Uroczystości 
"Dni Przemyśla" 
i tysiąClecia miasta 

Spotkania teatralne 
z artystami krakowskimi 

W dniu dzisiejszym roz­
poczynają się uroczystości 
"Dni Przemyśla" połączone' 
z obchodami IOOO-lecia mia 
sta. O godz, 18 ogłoszą o 
tym publicznie heroldowie 
podczas wielkiego zgroma­
dzenia na Rynku. Program 
obchodów jest bogaty i u­
rozmaicony. Sprawozdanie 
z uroczystości podamy w 
najbliższych numerach "No 
win". Dziś na temat 1000-
lecia Przemyśla za mieszcza 
my artykuł na stronie 5. 

. W dniu wczorajszym .. ramach 
res~iwalu teatrów Polski połud­
nioweJ, zorga.n.i.zowa.nego .. ra­
macb On! Rzeszowa, na rZHZOW­
Sklej .eenle wystąpili artyści Pan­
stwoweso Teatru Starego Im. H. 
MoIiIrzeJewsklej z Kra.kowa ~e sztu­
kll! E. O'Nellla pt. "U kresu dnia" 
w reżyserii WI. Krzemińskie' 
go I scenografii WoJcleeba Kra­
kowskiego. 

W roli Mary Tyrone olbrzy­
mi sukces odniosła doskonała 
aktorka ZOFIA JAROSZEW­
~KA. Wielkie uznanie publi­
czności zdobyła. równiei fU 
Kazimierza Fabisiaka, 

w dnlo dlll,leJ51:ym .nato-
ft1.Iań zespÓl Teatru Starego 
l:aprezentuje widzom sztukę 
Leona KrucZkowsldego pt. "Smlere 

gubernatora" w reżyserii Wlad.,.. 
olawa Krzemińskiego I 8cenocra.. 
fU A. Cybulskiego. W spektakl. 
wystąpi~ popularni artyści krak_ 
.cy m. in.: H. Gall, J. Zaldick&, 
K. Fabislak, W. Sadecki, J. OWO!· 
nicki, M. Za rn "" ki oraz Zbigniew 
WóJcik, którego pamiętamy z kI!­
ku d'OSkonalych kreacji na d .. 
skach rzeszowsk;ej sceny. 

W nledziel~ w godzinach PO\l~ 
łudn-Iow)'ch "Spotkania teatralne'" 
zgromadzą na widowui Paliń_ 
wego Teatru Im. W. Siemas2lll:O­
wej najmlodszych teatromlll16w, 
przed którymi zaprezentuj!! li. 
artyści krakowskiego teatru "Roz. 
maitoścl" w bajce E. Szwarc. 
"Czerwony kapturek". Wleozor­
nym przeclstawlenlem tego SamegD 
teatru będZie natomia.::;t woo.ewU 
Ryszarda Rusz:kowsk, .. go ".Jadu. 
wdowa" w reżyserii .JerlielO Ro­
na.rda BuJańskego. 

DEKLARACJA PRAW MŁODEGO POKOLENIA 
"Jest nas kilka milio­

nów - młodych, pełnych 
sil, rwących się do twór­
cZ€go i radosnego życia. 

My - synowie I córki 
robotnik6w i chłopów, sy­
nowie i córki inteligencji i 
zu bożałego mieszczaństwa 
stano!,-,iący 95 procent 
młodego pokolenia - pa-_ 
dliśmy ofiarą gasnącego 
świata. 

Pozbawieni możliwości 
produktywnego zastosowa­
nia si! -milionów naszych 
prężących się do pracy 
ramion i energii mózg6w, 
staliśmy się tragicznym 
pokoleniem Polski. 

Czy rzeczywiście nie ma 
dla nas miejsca' pod słoń­
cem? 

Czy mamy zginąć zdani 
na degenerację fizyczną i 
moralną? 

Nie! Po stokro~ nie! 
Tak dłużej ży~ nie chce­

my"! 
Tyrr 

nała I 

Dekle 
Poko 
men! 
dąże 
stęp 

skie 
zale 
róż! 
sZC' 

r 
go 
Cjf 

cz 
p, 

_ !poczy­

" 1\136 r, 
.~nodego 
- doku-
...,yrazem 
całej po­
,ży pol-
resu nie­
Jgicznych 

jej po-
izacje, 

iW Młode­
rła ZaInl­
>:omunisty-

- 01 
' n 

s' 
r 

Młodzieży 
ona ' przez 

onkretnych, 
liwch • zre':' 

Stoisko z in s tr1.l mentami muzycznymi tD pawilónie Nie­
mieckiej RepubWd DemokratlIcznej. 

CAF - fot. Zyg. Wdow!ński 

NJez'wykJe gorąco 
prz,-ię.a pDhliczno~ć rumuńska 

występy "ślqska" 
8UK~ESZT 

14 bm. VI zakład.eh meta­
lur,ieznyeh w mlejseo'wośel 
Tohanl w wojew6dztwie Bra· 
n6w, odhył lię Inauguracyj. 
ny występ Państwowego Ze­
społu Piesn! I Tańca "Sl~sk". 
Zespół, który wyst~ol/ w ,ali 
teatralnej zakład6w, wywarł 
silne wrażenie na publlczno~­
ej, kt6ra składała się prt~­
ważnie z robotników zakładów. 

posureg61ne pozycje przyjmo­
wane były długotrwałymi, 
owacyjnymi oklaskamI. 

W czwartek "Sląsk" wyst~­
pil 'IV Teatrze Państwowym '" 

BraszowIe. Na występ ten ort 
dłuższego czasu wyprzedane 
były wszystkie bilety. Publ,cz­
noś~ tego j ed nego z najwięk-
szych po BukareSZCie mi 15t 
rumuńskich, przyjęła zespół 
niezwykle gor~co. Członk~l7l 
zespołu wręczono wlązan;':1 
kwiatów. 

W dniach 22, 23 24 b'TI. 
.,Sląsk" wyst~pi w Bukaresz­
cie. Sala kongresowa, w ktc'>­
rej przewidz.iane są występy 
zespołu, Uczy ponad 3 tys. 
miejsc, ale już obecnie trud­
no zdoby~ bllety na występy 
naszego zespołU. 

:)1,. ......... __ 

ontu młodego 
lI:tóry byłby 
lki młodzieży 
a społeczne, o 
p1"awa. 

MłoaZltLo rzuciła w 
twarz Ówczesnym wład­
com Polski · straszliwe o­
skarżenie i protest Pl4@­
ciwko ich.· rządom, podej­
mując jak z dumą stwler-. 
dza w Deklaracji: "sztan­
dar walki przeciw kapita­
listycznemu ustrojowi 
krZYWdy ~ o wolność I 
pracę, o pokój i oświatę, o 
przebUdowę społeczną". 
Żądania reformy rolnej, 

sWobód demOkratycznych, 
pracy i możliwości kształ­
cenia się, protest przeciw­
ko f;;,szyzmowi, przeciwko 
prz.eśladowaniu mme)szo­
ści narodowych, zapo­
wiedź walki z istniejącym 
ustrojem społecznym sta­
wiają Deklarację ,,'śród 
najbardziej radykalnych 
dokumentów tego rodza iu 
w 20-leciu międzywojen­
nym. 
OgłoszenIe tego doku­

mentu poprzedziło długie 
przygotowanie I dyskusja, 
trwające przeszło rok. 
Krystalizowały się wów­
czas poglądy, konkretyzo­
wał pro~ram, który uw­
zględniał poważne doświad­
czenia POstępowego ruchu 
młodzieżowego tamtych 
lat. Podpisy przedstawi­
cieli KZMP. OM TUR i 
ZMW "Wici" pod tym do­
dokumentem były ukoro­
nO\vaniem współpracy ja­
ka rozwijała się między ich 

terenowymi organizacja­
mi, współpracy, której 
przeciwne były i którą u­
siłowały storpedować pra­
wicowe siły w k ierownic­
twie PPS OM TUR, SL i 
"WIci". 

Nie przypadkowo ogło­
szenie Deklaracji Młodego 
Pokolenia nastąpiło na 
ziemi rzeszowskiej, tak 
jak i nie przypadkowo 
wśród 13 podpisujących ją 
przedstawicieli organizacji' 
młodzieżowych znalazły 
się podpisy działaczy młO­
dzieży wiejskiej właśnie z 
terenów Rzeszowszczyzny. 

To przecież tutaj masy 
pracujące raz po raz zry­
wały się do walki z ustro­
jem wyzysku i przemocy, 
to tutaj Komunistyczna 
Partia Polski miała powa­
żne wpływy właśnie na 
wsi, tutaj wreszcie za­
dzierżgnęły sięwil'lzy 
trwałej wspÓłpracy, ser­
decznego braterstwa mię-

_ dzy . młodzież!\... komunisty­
czną i -ludową, które zna­
lazły wyraz w podejmo­

--":'lnVf'h wystą-

ci~zka Fołtnw, 
Drzewieckiego. 

Deklaracja Praw Mło~e­
go Pokolenia nie stworzy­
ła trwał:vch podstaw po­
rozumienia i współpracy 
organizacji młodzieżowych 
w jednolitym froncie mło­
dego pokolenia. Przeszko· 
dził temu narastający sa­
nacyjny terror, uniemożli­
wienie legalnego działania 
KZMP, rozwiązanie OM 
TUR czy wreszcie .reak­
cyjne tendencje w kiero­
wnictwie "Wici". 

Mimo to bYła ona· wy-
. darzeniem ogromnej wagi, 

które miaŁo ·-istotne zna· 
czenie dla kształtoWania 
świadomości _. politycznej 
działaczy młodzieżowych, 
dla rozwoju prZY!3Zm i 
w,-półpraci różnych grup 
postępowej młodzieży. Po­
parcie Dpklaracii przez 
tysiące aktywistów mło-
dzieżowych, przyjęcie 
przez nich jej założeń, 
przyczyniło się do ułatv,ie­
nia zbliżenia I wsp6łdzia­
łania organizacii młodzie­
ży w 10 lat później, jużw 
Polsce Ludowej. 

Dziś w Kra c zko-wej 
znów zbiorą się przedsta­
wiciele młodzieży' - tym 
razem dla uczczenia 25-
rocznicy podpisania Dekla­
racji. Dadzą oni świadec­
two reaIlzacji marzeń 
swoich poprzedników, speł 
nienia żądań j akle wysu­
wali oni w 1936 roku. Da­
dzą śv!iadectwo jedności 
młodzieży polskiej, która, 
w pełni ~tając ze 
zdobyczy 'wyWalczonych 
prZ€z starsze pokolenia, 
kroczy w pierwszych 
szeregach budowniczych 
socjalizmu ' w naszym kra· 
ju. 
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Glzlnla za zwołalIlIlII 
pułamanlu 
konlJlIskieQ'o 

MOSKWA 
• Jak podaje TASB l!If! Stanley­
.nIe, przedstawiciel@ parl~tn@ntU 
lrongiJskiego :la czele z w;cepr,,' 
wOd.niczącym Izby Deputow .. nyc~ . 
MIdiburo, spotkali si~ tam z ko­
m1sj~ ONZ, aby omów;c spra "'~ 
zwołania tego najwyŻ'~P.IliO kOIl­
,Uskiego organu wladlY. 
Pr~edshwlcl@l centralnegO n~­

d'U Konga (z siedzibą w StanJ~ y­
ville) oSwi<łdczyl reporterom . 1~ 
Gizenga zgadza sit: n. zwołanIe 
parlamentu w dowolnym mieJsc II 
w krajU, pod warunkiem, iż ON~ 
upewni bezpieculistwo wszylt­
kim parlament~ rzystom. 

Okręl, Izwedzkiel 
marynarki wolennel 
przybyły do Gd,.nł 

GDYNIA 
IJ bm. 'IV ,C)dtl!alell por_JOe" 

,"Ybył do GdY!l1 I kartuallyJlul 
elłerC)dnloW1\ wltyt~ zespół' 
.krętów Królew.kle! SzwedzkIej 
Mu:rn.arkl Wojennej. ,od do· 
"ócUtwem ImIdt. Tryue Norlu­
der. W Iklad nspolu wehodz,,: 
olU'" t1a&QW1 dowódey M.poła 

nłutzyelel "Oeland", dwie lre,a. 
łF l , trałowce. 

l. S. Chmlloż.w 
na jlubie 
robotnika 
lenlnGradzkl_,o 

MOSKWA 
PodcTAł nledawn~~ poby1'U w 

LenintJrad?:!<!I premie>!' ChrultZezow 
IW'Z1l1ł ud~! w uroc~toScl tlub· 
aej młOdego t~hnilol Jurij. KI­
tUłowa I prAcownicy koon,troll la­
In'yeznej Haltny 5z~ej, 

J.d~ do lM'zędu !!tanu eywilne­
WG młoda pa ... l!8'Uwatyla ni ulicy 
.. m~hód N. S. Chr-uUJCMW. ł u­
prosiła go na ~Iub. Premier ZSRR 
elror.2.y-.tał z za-pr~., zapoz!Ulł 
11111 z n-owoteńca mi I leh rod 1lI1c.· 
raI., wychylił kielich rzaffii)anll za 
łeh lICIrowIe I wr~zył Im prM:eut. 

Po wMelu nowO'Żeńey ..... ystolo­
wMI depeszę do N. 5. Ch·rulł'lJlCIJ<)­

.... VI kJtór~ serd~. pod?ltę­

kowaM za okazany tm Z&łl2JCZyt. 

VValter Ulbricht 
Odrze i Nysie o . . . . granicy na 

BERLIN 
Na cnwi.rtkowej konferencji pruowej z przeWodniczącym 

Rady Państwa NRD Walterem UIbrJchtem berliński kores. 
pondent PAP pMławlł m. In. pytanie, C(I sądzi W. UlbrlehL 
o przyjęciu przez ozołowych polityków NRF zwymaju odrzu­
ca"la WhelkleJ myśli o traktacie pOkojowym z Niemcami 
m. In. dlat~o, h traktat taki nicuniknienie przypieczętuje 
lstniej~e obeenie granioe Niemiec. 

kojowym uregulowaniu pro­
blemu Niemiec i Berlina za­
chodniego, że będzie sciśle 
przestrzegać neutralności wol­
nego miasta Berlin zachodni. 
N ie może być zresztą inaczej. 
ponieważ neutralny Berlin zB­
chodni mógłby być pierw­
szym krokiem w kierunku 
neutralizacji' całych Niemiec. 
w czym zainteresowana jest 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. 

WaUer UIbricht odpowiedlIal: .. lstnleJ~ od 1945 roku 
gratllee Ide ulegn~ zmianie. Pod tym 1,Vzględćm traktat po­
koJoW7 niOZfJll'O nie zmieni I zmienić nre może. 

Nikt nie j~t w stanie prze~ 
kreślić wyników drugiej woj~ 
ny światowej, nawet przy po.­
mocy nowej wojny. Są 6czy~ 
wiście ludzie. ktbrzy nie chcą 
uz.nać tych Iranie, Do nich 
naleźy Adenauer. Nie wierzy 
on Ołi()biście w możliwość 
zmiany granic, jednakże skła~ 
da takie oświadczenia w in­
teresie szowInistycznej pro­
pagandy wyborczej, by ułobyć 
wyborców. Rozumi~ się samo 
przez sit:. że jest to niebez­
pieczna gra. Musimy jednak 
pamiętać, że jeszcze większe 
nielX!zpi~zeń!two grozi z~ 

. strony zachodnioniemieckich 
uItras6w. którzy bezwzgl~nie 
"otowi · s~. pnd hasłem "rawa 
do samostanowienia. jak to 
czynił Hitler. naJ:)dć nR Cte-
choslowację. · Polskę. NRP i in­
ne kraje. 

Wyjście z tej sytuacji je!t 
tylko jedno: nałożyć ultr.asom 
raczej dzisiaj niż jutro kaftafl 
~zpieC?:eństwa i unieflzkodll­
wić ich w ten sposób, by :lle 
mO!!!Il dokońać żadnej zbrod­
nI. Dla,te~ też, jedynie rozsąd­
nym wyjściem jest uwzględnie 
nie także w traktacie pokojo­
wym Istniejąceto obecnie sta­
nu neczY i po..nbawien~ w ten 
!J)O&ób u1tr!l~ńw mllitarvstvcz­
'lych wS'1.elkhj możli~oścl 
wszc'lY11a,nła aWlIntur. Zawar­
cie tr~ktatu I'Okojowe-!to b~­
<izie l .. 2:ało w int·,'r!'sie c"ł~~o 
narodu niemiecki~o. WÓ~,­
e7.H ·"'·ml4"js'1.Y sie. ' !l w 1(oń­
cu stopniC1WO mOOe zniknął 

w ogóle nieufność, jaka pow­
stała wobec zachodnionie-
mi~ckiej polityki odwetu. Na liczne pytania dzIenni-

Ponad 3 godziny trwała karzy zachodnich doclekaią~ 
międzynarodowa konferencja cych, jakle będą szczegółowe 
prasowa z udział~ pruwod~ konaekwencje podpieanla trak 
n.lezącego Rady Państwa Wal- tatu pokojoweg() dla Berlina 
tera Ulbrlchta. Treść odpo- zachodniego. Walter Ulbricht 
wiedzi na ponad 30 pytań po- oświadczył, że nie naleiy wy­
stawionych W. Ulbrichtowi w przedzać ewentualnych roz­
sprawie traktatu pokojowego mów i rokowań między mln­
z Niemcami i rozwiązania teresowanymi państwami. W 
problemu Berlina zachodniego każdym badź razie NRD do­
sprowad:ta sil': do wielokrot-' magać się będzie zmiany obec­
Mgo zapewnienia, Iż do pod- nego nienormalnes!o stanu rze­
pisania takiego traktatu doj- czy przez akty ustawodaweze 
dzie. l'On!@W'aż stanowi on pl!- : m-iędzynarodowe porozu­
n_ konl~:tnoś~. W. Ulbrlcht I mieon!a jak t~o zreutlll ocz~­
podkreśla. że NRD zaintere- kuje każde Buwerenn~ })ań­
~owana jest Wyłącznie w po- stwo. 

W poniedziałek rozpoczną siQ 
nieolicjalne rozmowy 

radziecko-amerykańskie 
w sprawie rozbrojenia 

WASZYNGTON I gać się będą. aby odpowiędź 
Rzecznik Depirtam~tu Sta- ta stanowiła podstawę roko­

nu Lincoln White zakomuni- wań. podobnie jak ZSRR do­
kował w czwartek. że w po- maga się, by podstawa ro~ 
ni~działek 19 bm. rozpoczną mów było memorandum ta­
się w Waszyngtonie nieofic- dzieckie. 
jalne rozmowy amerykańsko- White ponownie stwierdził, 
radzieckie w sprawie rozbro- że Stany Zjednoczone są prze­
jenia. ciwne połączeniu obecnych 

White oświadczył, że raz- rokowań w sprawie zakazu 
mowy te podjęte zosta.ią zgo- doświadczeń nuklearnych z 
dn,fe 7. ~zolucją Zgromadze- rokowaniami rozbrojeniowy­
nia Ogólneg., ;NZ z 19 marca mi. które mają się rozpocząć 
stwierdzającą, że USA I ZSRR 31 lipca· br. 
będą kontynuować ,.wymianę 
I'OIlądów w sprawach doty­
czących rozbrojenia onz wzno­
wienia n~gocjilcjj w odpowie­
dnim Ot'ganle. którego skład 
ma być uzgodniony". 

Bomby 
wybuchające 

Przerwanie 
czy zerwranie Y 

Konkretnym celem rozmów 
- jak podkreślił White­
jett ustalenie możliwego do 
przyjęcia składu organu . n~­
gociacyjnego oraz podJęcIe 
próby uzgodnienia :o:asad. któ­
re Iltllnowiłyby odpowiednie 
ramy dla tych rokowań. 

W G6rnej Adydze 
sprowadza się 
z Niemiec 
zachodnich 

(KORESPONDENCJA WŁASNA AR z PAKY2A) 

A KT PIERWSZY sl-ę 
811:06C1>yl. Czy nasl,,­
pi po nIm akt drurl1 

To pyta.nie 1>adaje się pow­
I!zechnle w Paryżu po jed­
nostronnym przerwaniu 
przez Fra.ncję konferenejl 
W Evla.n. Do właściwej dy­
IkusJi jeszcze nie doszło, a 
już nastąpiły poważne 
IIprzeeznoścł w trzech u­
udnlczych punktach: 

L Francja dom",. Ifę 
ameszenla broni przed 
osiągnięciem zasadnlczycb 
porozumień polltyeznyeh I 
TRRA, deleraoja alrlenka 
aważa natomiast, że Zln"le­
nenie bro!o1l może by~ ~yl­
ko n a s t ę P • t w e m 
układu polityozneK", pa­
rantujące&,o nlepodle.lol.5 
Algierii, 

to Francja prawnie dla 

fto§el aJ~erskiej, z,laszająll 
rlltowo6ć szerokiej współ­
pracy w ro~podarowaDiu 
beraetwem Sahary. 

Przewodniczący deJ~a­
eJl franeuskleJ, minister 
JolCe. dzlalaJąc nlewątpU­
wie I polecenia «enerala 
de Gaulle'a, uznał, te 
Iprzeeznoticl te nie pozwa­
lajl\ na prowadzenie roko· 
",ań I jednollłronnle przer­
",al konferencję Da 16-15 
dnI. Deleraeja alrlerska 
pretestowala, prarn~c pro­
waddć rozmowy w dal­
s.ym eillrU. D1atea-o tei 
ebllillża 'r.neję odpowie­
d_lalnollei" za przerwanie' 
kOnferencji, które - bye 
może - _mieni 11141 w lej 
zerwanie. 

W Istocie bowiem nie 

W nleoficjalnych rozmo.-
wach ZSRR ~zle rep~en­
towany prze'1. grupę ek~pertów 
7. wiceministrem ZA;>r!nem na 
czele. 
Delegacją amerykańską kie­

rować ma Mccloy. doradca 
Kennedy'eiO w sprawach roz~ 
bro.i.e-nia, 

White oświadc'1.;vI, że praw­
dopodobnie pr7ed rozpoczę­
ciem rozmów Stany Zjedno­
czone ogłos'Lą ocIoowiedt na 
memorandum radzieckie w 
sprawie dośwl~c7.eń nukl~­
arnvch i r07brojpnla, ,,'rec:r.o­
ne prezvd~ntowl Kennedy'emu 
w '\1I1I..onl\1. Whlt!' Z!lZT'''czył. 
że Stany ZjednocZ<me doma-

6.000 policianf6w 
ma umożliwić odlot 
premiera Iked, 
do USA 

NOWY JORK 
Agencja Assoclated Press 

donosi z Tokio: 

RZYM 
W Góme3 Ady-dlr.e panuje ~łlfle' 

nie atmosfera .tanu ~blęieala. Od· 
dzlaly .... Oojska I· słu"by beapleezen 
otwa OMadujl! .... ażniejsze ośrl)(!.­
ki pnemyslowe puu"y ltorate«l­
csuelłówne 18oey. linie kł>lejn· 
we I'liltie .YlOoklecG n .. plęcla. aby 
nie dOpuściĆ do nOowych zam .. • 
chów te ... rory.tyc'MIych. Na ulic·...,h 
mi'" I ..... 1 r.,..,leplOono pIuaty 
.,ny .... aj~e lud..,oić cywlłul\ dq od­
dania .... ła.dzOom w ch",u trzech dni 
po.ladane" bro. i maCerlał6w ..... y. 
buehowych. 
Turyłcl. letnicy I wyeleezlcowl' 

en ~puMlCUJI\ w poiple<eha ~M .. r 
Górnej AdYII. Past_eJ~ botel., 
motele I pen.JOonaty. 

W _y • iorody na nwarte41: 
dOHlOo do IIowych IIId6w I.bota· 
tu. TM'I'oryi.cl podłożYlI b-.bę pod 
upark_any przed Jed.nym s hł>­
tell Mmoehbd ł>bywateła włoskle-
10 I wy ... dz\" ..... 'powlet"8 dwa 
obiekty .1Iratellczne połC>t<me 'IV 
trudn.o d08tępuyeh okołkaeh Iflr· 
IlcIch. .,a.k .łwlerdu dslmn", 
"Unita", łled~twOo przepr_adz"ne 
w miejscach zamachów wykazałOo, 
że Itcmtby, przy pomocy których 
dokonywMto a.któw .abotażu po­
chodzI/y z Nle<mle-e zachodnich. 

Nac}ł>nal.Jśel niemle<ecy rozn.u­
clli na terenie Górnej AdYli ulot· 
ki w Języku niemlecIdm, wzy· 
wające do wa.Lkl przeciwko ,.gwał­
tom p"pełnlallym pr>Zez władze 
W1o~kie na mniejnoSci n'emiec· 
ki.eJ". 

Nr 142 (3?38) 

Związek Radziecki 
5" TY8JPjCY IUJĄ:tEJt 

POUl&LCB PO LlTEWII&V 

Jlk Informuje wlleńlkl "C:ur· 
wony Sztandar" w latach pow". 
jennych wydano n. Litwie wiele 
"nakład6w z literatury ))OIsktej. 
Ich og6lny nakład wynl6sł jut 
500 tys. egzem"llfzy. 

W przekład.z.le na j~zyk lłtewttl« 
WYSZły ·m. In. ..SOnety Krym­
.. kie,", .. Konrad" w .. ll.nr Od ". 
.. Ozlidy" - Mlcldewlcza, "Chło­
pi" - Ileymonta, .Ludzla bu­
domni" - teromskleao, .,t.alkl~ 
- Pruli. "Cham" I "Nad Niem­
nem" Orzesz.kow"!J, utwory 
Słowackiego, OabrowskieJ, An­
Gl'ZeJewskił'!Co; N_arlelo. 

w nsjbllmym ezuł'& Da p6a. 
kach ksl~,arlkieh ukłŻe sili tolll 
.onet6w mllosnycll M.leldewie%a, 
.. Faraon" - Pru.. Oraz tom~ 
współczesnej noweli polsldej. W 
dalszych plan.ch wydawnlezycb 
fiłuruj~ takle poz~jek jak "DZie­
je grzechu" - :teromłł I~go, "Zie­
mia obleeanl" - Reymonta llnto. 
10,1. ""Iskiej poe.rJ1 _D6łc.z~nej. 

"Cze.rwon7 łlZ'tlnd8ll'" plne • 
pOWOdzeniu, jakim. el"'~ .111 na 
Litwie poUikle kIldkl dla dz1eet 
I młodllety. Wkr6tce ma s1~ uk·" 
ut: m. In. baj.kl "O krunolud­
kach I sierotce Muysj" - K0-
nopnickiej MU "Kiedy m6w ~ 
dę mały". 

Chińska Republika Ludowa 
Z BADA~ NAD HISTORIĄ 
ROZWOJU SPOLECZNEGO 

MNIEJSZ08CI NARODOWYCH 

Z Inicjatywy Instytutu Narodo­
wośclowelo, Chlilsklej AkademII 
Nauk, odbyła się niedawno kon­
ferencja poi.'Więcona h~torll 
mniejszości na rOdowych ChRL. 
Podczas konferencji omawiano 
wynild prac naukowych z ukre­
su socjoloaU I hlatorU prowad~o­
nych W posuzególnych okrlł,aell 
narodowoSciowych. 

Stud II w tej dziedzinie rozpo-
częto po wyzwoleniU Crtln mając 

I 
do dyspozycji nieIwykle ubol'e 
materiały. poprzedn·io talldnle­
niami socjolo,lczno.hlstoryczny­
mi dotyczl\cyml mniejszości nar~­
dowych ujmowali ··slll j~dynle 
sporadycznie nauko~y Chińscy 
ora·z nlelieznl Irup. cudzoziem· 
c6w, kt6rzy traktow.lI ten prled­
miot w spOSÓb na ogÓł mlr,!n~· 
IOwy. Do tych oltat.nlch nlldel1 
np. misjonarze wyznań chrzdcl· 
J<lńSklch, których badania pro­
wadzone były pOd dosĆ Ipecyficz­
nym kątem widzenia. Olatelo dO­
konywane obecnle prace maJ II o 
wiele bardżlej dcmlosłe znaczenie. 
W szerstym zakre~le p'djęto je w 
1956 r., ICdy Chiny poshdaly jut 
Odpowiednio przesz.kolone facho­
we kadry naukowców I tłumacz~. 
ze znajomościł\ Języków I dlalek-

Ł6w wielu IN1lejuoścl~ 
grup plemiennych. Od 1958 roku 
zadanie ~ powiert,ono speejąlnle 
utworZJOnym Irupom naukowym. 
które objllły studiam.I ponad 50 
l'urodowo5ci ..... 1S prowlllcjach I 
okrQlach lutonomicznycl1. Zebr.,.. 
Iy one obfity materiał, który 
jeszcze bardziej POllęblony w t·::.­
Iru prowadZOnych nadal prac, ...o 
przeanalizowaniu I usystemat~ 
wanlu pozwoli na z~tawienle 
obszerniejszych opucowań 4 
charakterze dokumenta~yjnym, I 
ukreau historII rozw()ju społecZ. 
ne,o, narodowoścI zamleoz.k.ujol­
cych ChIny. 

Oprócz prlc nad hilltl)rlą mnlej­
szo,cl narodowych, naukOwcy 
chińscy prowadz~ badAnia nad 11. 
·teraturą gruJ! mnl~j.z~sclowych. 
Historycy literatury · .... yjetctżaj" 
na tereny zamiesz:kałe prz~z 
mniejszości narodowe I spisuj" 
przekazywane ustnie 01 pokoleJ\ 
pieśni ludowe, poematy I legen­
dy, wyazukujll zabytkI plśmien-­
nictwa, j,!zyka nlek,tórych mnieJ. 
IZOŚC!. _. 

ObecnIe przygotowuje sit: wy. 
danie hl.storll literatur 13 gru. 
mniejszościowych. zarówno tycil, 
kt6re posiadały alfa bet, jak I tycb; 
których twórcrosĆ literacka pOd' .. 
wan. była us~nl~. Z przeszło M 
narOdowoscl zamieszkującycb 
Chiny tylkO U posoIadalo wła·sny, 
aHa bet. 

Rumuńska Republika Ludowa 
JtSIĄtltA FRANCUS&A Ac. ,"raonce'. - W lWI tyos!~eli 

w RUMUNII . - egzem'Plarzy ... Pustelnia parmeńr 
Wśród' książek wydawu;\ych eo· ~ka" Stendhala - w 50 tysIącaclI 

rocz.nie przez rumuńskie wydaw- 8l1izemplarzy. 
nlctw~ \\;~ea , .mlejsca z:aJmu.i"~ Jednym z najbardziej IlOpul!lł'o' 
przekłady z literatury franc,,- nych autorów francusldeh w "u­
sklej. Utwory Al1reda Musset" munll Jest Balu·k. Kilka tom6'.1r 
Stendhala . Leau,e'a, AlfonSI jego drieł wybranyc~ wydaM ... 
Da'lldet, Zoli, Mau.~a!lanta, Ro- cl,!1'U ostatnich dziesięciu lat ,. 
main Rollanda, Henr! Barbus"e'a, nakładzie J30 tysi~c,. aglempl.­
Aragona I Innych ~1. .. rEy ruzcho- rzy. i ' 
dZIl się w 'Wlelotyslęetnych na- W cl~ru oetat>nleh dwócll lat 
kładach. Np. jedno I wydań DO· prze.tlumacrono na jezyk rumuń­
Wieści .. Germlnal" Zoli wy.7.1o w IIk1 105 utworów piSarzy tranetJ'r 
nakładzie 85 tysięcy e&zemplarp', .klc~, których łączny n&kład wy. 
"Zbrodni.1 SyJ.wesllra BolUlaTd" ni~1 2.308.710 utUL 

Mongolska Republika Ludewa 
POW!lTANfB MONGOL8&IE.J 

A&ADEMJl 'NAUK 

Na mocy dekretu Pre-zydlum 
Wielkiegó HuraN ·t.udoweao mon­
goLska komUóJa nauki i .zkolnic­
twa wytsze,o EOlItal. przek~:r:tal­
con. w Akademię Ńauk MRL. 
Akademia posiada pięć Instytu­
tów na uko~-badawc~ych: rol­

ntc.twA I hOdowli, nauk przyrod· 

niezych, lęrykomawstwa. hlatorlJ 
1 medycyny . 

Rada M1nWt,r6w MOtl,oLslrlef 
Republiki LUdowej mianowali 
plerwszyc~ członkÓW rzeczywl::­
S'tych I członk6w kore~ondent6w 
Akademii. 

Na pIerwszym walnym posie­
dzeniu Akademii Nauk MRL, wY'" 
brano przewOdnic zącego, lekr~!'. 
tarza g .. nerałn~go I członków p!'eo. 
zydium. 

-
BoliwII 

w La Paz 
Wizyta Stevensona w 
wielkie demonstrac:ie 

W czwartek przybył do st"-I Demonstranci obrzucili kl~ 
licy Boliwii - La Paz spe- mieniami budynek rządowegtl 
cjalny wysłannik pre.zydenta dziennika "La Nacion". DQoi 
stanów Zjednoczonych Ken- magali si~ oni uwolnienia 
nedy'ego. Adlai stevenson. aresztowanych niedawno dzla­
Z okazji przyjazdu stevenso- łaczy postępowych. jak r6w­
na w La Paz odbyły się wiel- nież zniesienia stan..! wyjąt­
kie demonstracje. W wyniku kowego ogłoszonego prz'!z 
starć z policją cztery . osoby rząd po rzekomym wykryelu 
ponIosły śmierć a pięć zostało spisku. 
ciężko rannych. 

Demonstracje zorganizowa­
ły Unia Studentów Boliwij­
sklch i związki zawodowe, W 
czasie rozmów Stevensona ! 

prezydentem Boliwii, Victo­
rem Paz Estensoro m:asto pa­
trolowały wzmocnione jed­
nostki policji. 

•• Zlota klatka" 
dla eks-generałów 
Challe'u I Zellara 

PARVZ 
Jak wyniki 7. ""nlesleó ptU'" 

rrancuskiej, przywódcy fUl,., 
stowskiego puczu al~le'skiet:4, 

mnlejszośol franeullkieJ sta­
tusu uprzywilejowani. I 
podwó,inego obywatelstwa 
- algler"lkiogo I (raneu­
sldego, Delegacja algiersk:. 
proponuje zagwarantowl\­
nie równych praw ob'-Wft­
t~l!lklch mn!cjszośel euro­
pejskie'. I prawem do la­
chowania odrębności kal­
turalnej I religijneJ. 

widać motllwo~cl, b7 pner 
wa t. dala jakle' rezulta­
ty, .kore Francja nie Jelt 
lotowa do ustępstw. Dele­
racJa al,lerska broni nie­
podlerłoścl Alrlerll l ea­
lo'cl ~J , terytorium. O te 
tocz, Ilę wojna I pe to ze­
brai. Ilę konferencja w 
Evłart; Franeja ",łaszajll" 
rlltowoA~ J)r'l1znanła AI,le­
rll nlepodleCloAel, jedne· 
.,.ejnie cbwatewuje t8 
klalc.ulaml, które I tej nle­
pOdle,I"'"ł tte.ynlbby tor· 
mę fteoluJl"nlalłlnlu. Nie 
IIlłee ulna\! nawet łyeb .a­
lad, Irtórfl ... łOlewała we­
heli li~n,.Clb krajóW atry· 
kaftllrfllb dawneJ Wap6l11e­
łF ł'ra~.lIkłeJo 

Centulne biuro policji la­
pońskiej podało do wladomo4-
ci, że 6.000 pC'!icjantów b~-
1zie stt'iec porządku w chwili 
wyjazdu premiera Ikedy do 
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. 

Yeli nie IIIniej, - slwierdza 
kierowDlk ekspedycJI himalallklal 

eks-generałowie Cballe I zeller 
5kaz~nl na 15 lat "od.osol>..'1ienl." 
będ~ odbywali lurę w waruJ!­
kach niemal luklUIOW)'ch, 

Jeszcze w bieżącym tyrodnlll 
mają oni być przeWiezieni z pa, 
ryskiego więzienia La Sante dll 
centrałn~!\,o więzienia '" Clalr­

3. Franeja Mguje prs,.­
należność Sahar1 dł! At· 
gleril, prarnle xachowl~ 
nad nią luwerenno'ó iłl" 
.abezpleczenla lałeresow 
monopoli (aarta). T,'meu­
IOWY R1lłd Retlubłłld Al .. 
łlerskleJ IItol na .ładowl­
itu lałea-ralnoścl łeryto­
naM alrlerskl~e wras .. 
Rabat'\, liżnaala luwereD- AUGUST GRona'.lCKI 

Ma by~ również wprowa • 
dzony zakaz ,romadzenla .(~ 
tłumów na lotnisku m!~dzy­
narodowym w Tokio, 
Japońska krajCl'WI tada d~ 

wallc:i I tzw, układem bezpi!!­
Clleń:stwa mi~z, USA II JII­
pon!ą ma zmobilizować 
przeszło 30.000 Iwokh czł!>n­
ków do akCji prott!stu I>1'zt!­
ciwko podróż,. Ikedy. 

TOKIO 
Do stolicy JaponII przybył RI­

chard P..,.·kins - ki~r<7WnLk .ma­
~ylclń8kiej ekspedycj.I naUKoweJ. 
która przez rok prowadZiła w HI 
rru.lajlch I'oszukiwanl:a Ujem"l­
cze,o e.zIowI~ka Inlegu . Oświad· 
czył on. że jeg>o ek$ped)"Cja był. 
największą . hlm.laj8l1;~ WY\Hawą, 
kt6reJ eelem bylO Odnale!lenle 
Yeti. 

W grudniu Ub. I"OIru Per'ltins 
uMI łit: specjalnie do Lond yonu , 
lfdz1e mlala znajdOWae sl~ skóra 
legendarn~o człowiek.a ~"i~iu . 
Sk6rę tę wy!>ożyczxmo ~ klaszto-

ru nepalsltlego. KI~ownlk ekl!l'e- veRUX (Auba), IId?de przygot"W.· 
dycjl amerykań!!Jkiel powiec'ltial, no dla nkh opecJalDe, .wletlJ "d' 
t~ pochod,21lla ()Jl3 Z Al'Jotylopy. Rze- nowione I wvD~ażone cele. 
kome siady Yeti, Ict6re były w:e· !')ks.generałowie Dle lIęd_ . pe­
lokrotnie fotografowane, nal"z~. dlegać ogólDemu regulaminowI 
7Jdanlem Perkiru!a, dO kiLku zna- więziennemu I odlzołowanlu C)d 
nych zwlerz~t górskICh. Dziwne pozottałych wl~ź ,i ów. ko"".ta.e 
,ł01ly uznawane przez mdeoszJcań- będą W owych pojedynezych e,,­
c6w Himalajów Jako pochOdz~ce lach z uuegu odogodnleJ1, M, Iti. 
od Yeti , wedtug Perkinsa, wyda- zDacanle częściej Dlt ,,!wyezaJal" 
w~ne Sil "rzez 18m.parta . wl~inlowie pnyJmować będll od-

Wkrót>ce ma byĆ opubllk .. wałlY wiedziny rodzin . Lekarz wlęzie­
OfICjalny rap011 na temat wY'lI- nil Clairveaux otnymał I'"dob­
k6lw badań przeprowadzonych DO polecenie PrT.ygoto"·,\nl. spa­
przez 18'OSObo'Nl\ e;g,pedycję P!r· I cjalDego menu dla swych nOWych 
kin8a. podopiecznych. . ~t 
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roLIAN PRZYBOIJ ze wZ",Su>­
.Iem mówU na zjetdzle o .wolch 
I'OC1zlnnych Rronach. Ten wl~kl 
poeta jest mocno związany z 
Rzes,owszc 7yzną. Ul"cdzil si~ ..., 
G~tnJ.cy kolo Strzyżowa, koń-

ery1 w Rzeszowie gimnazjum, a 
póiniej w okreSIe mlęd<ywoJell­
pym wielokrotnie wracał d-o swo­
JeJ wsi. Spędzll t u ta:<'że okres 
okupacjI. Później nastąpiła 16-
letnia przerwa w k-ontaktach po­
ety z "ojo-owizną". Teraz poeta 
ze zdumieniem l rad-ością stwier­
dza, Że Rzesz,owszczyzna :unlenl­
la slO; nie d·o poznania. 

Do mojej rodzinnej wsi -. 
mówił J'llian Przyboś 
łrudno było kiedyś dojechać 
chlops!<ą furką. Dziś zbudo­
wano p.iękną drogę - a dro­
la $0 poastawa cywllizacjl 
Rzeszów był kiedyś małym, 

brudnym, koltur.skim mlas­
łeczl>iem. Dziś imponuje roz-
machem, CZystości" jcst 
dużym, ładnym miastem. 
Wieś dzisiejSza - mówił w 
podsumowamu dyskusji zjaż- ' 
dowej poeta - niczym nie 
przypomm. dawnej. Radio, 
łełewizja, prasa I książka do­
cieraJą do większości chłop­
skich zagród. Dziewczyna pa­
s,!.ca krowy śplewa nie o Ja­
ału I Ka.sl, lecz miejski 911a.­
rler "Złoty pierścionek". To 
• radioodbiornika płynie me­
loclia łudowa •. Kukułeozkl", 
Cza.su nie moźna zatrzymatl 
- stwierdza poeta wieś 
dzle!lh'jsza nIe choe być cct­
'em obycza'jowym l kultural­
nym. Nie chce się różnić od 
miasta.. 

• • 
Pochodzącep.o z Podkaroa­

ela poetę .J AN A ZYCllA 
znają nasi Czvtelnicy z wie­
lu drukowanych w "No",i' 

nach" wiersz,. t przekładów,. 
m. In. ma'llego utworu Jesie­
nina ,'psu Kaczałowa". Zapy­
tany o plany twórcze odpo­
wiada: 

- W dalszym ciągu pasjo­
nują mnie tłumaczenia. Jes­
t em obecnie pochłonięty pra­C" nad przekładem wierszy 
poetó\1< hIszpańskich, fran­
cuskich, rosyjskich, buJgar­
skicil, chorwackJch l lerh­

·skich. 

Przekłady I moje własne 

wiersze, k~óre powstały w la­
tach 195~1960 ukażą się nie­
bawem w zbiorku przygoto­
wywanym do drul(u przez 
Wydawnictwo Literackie w 
Krakowie, Zbiorek ten Pt. 
"WĘDRUJĄCA GRANICA" 

zawierał będzie pnekła.dy .~I!~~lllli:~I!!\:ł~;i.;Ii~!j 1'I:iełu nieznanych wierszy ta-
kich poetów francuskich, jak: ., 
Jułes Supervlelle, Blalse Cen- . 

< - Rzeozywlścłe, wa9omnie­
nla te nie obejmuj" całego 0-

kresu walk. W przyszłości 
zamierzam je dokończyć, jed­
nak obco nie pracuję nad In­
ną książką, która historycz­
nie sięga do czasów poprze­
dzających "Od Wisłoka do 
Czarnej EIstery", Będą to 
wspomnienia z walk rad zlec­
ldch grup dywersyjnych, a 
następnie brygady partyzanc­
kiej; w których brałem u~ 

dział. Akcja rozgrywa się na 
terenie Karpat, gdzie zrz\lcono 
nas na spadochronach m. in. 

.także na połurldowYch zie~ 
mlach RZ~!lzowszczyzny. t y­

st.rzYkl Górne, Berehy, Ber? ż­
ki - to właśnie obszar, na 
którym toozyUśmy bojc , prze­
bijając się po wYkonaniu 'la­
dania w Iderunku fr~ntu. Ty­
tuł tej kslą.żkl "SzczytamI 
K~.rpat". 

Do"jpro po s!<ońc71l'n 1n t.e.l 
pracy będll mógł zabrać sIę drars, hiszpańskich: Federlco 

Garola Lorca, Juan RllmoD 
Jirnenez, Antonio Macbarla., 
serbsko-chorwacldch Vasko 
Popa, Vesua Parun. MUjko­
vlo, radzieckich: N. Tlcho­
now, S. Jesle.lllll, czeskich: 

Frantlsek HaJas, MIrosław 
Hoiub oraz wlelklc:l" poety 
bułgarskiego Nlkoły Wapea­
rowa. 

• • • 
MIECZYSŁA W GRAD 

pisarz, dziennikarz, opiekun 1 
doradca pisarzy ludowych 
(moźna by powiedzle6 np. oj­
ciec chrzestny ksląźek na­
szych pamlpŁnlkarzy Jana 
Stry{:zka 1 Romana TuIlka) 
mówi: 

Obecnie nie staje mi 
ezasu na pisanie. Pracy za­
wodowej j społecznej, (jak 
wiadomo Mieczys~aw Grad 
jest wybrany z naszego wo­
jewództwa posłem na Sejm) 
mam niezmiernie dużo, tote:i: 
plany pisarskie muszę odło­

żyć n& później. Nie rezygnu­
ję natomiast z pomocy dla 
nowych talentów pisarskich i 
dła twórczości ludowej w o­
góle. Sądzę, Iż br,dę mód 
zrobić coś w tej dziedzinie 
poprzez sejmową komis~ę kul 
tury I sztuld, do której ·z08'a­
lem powołany. 

Czy nie pojawiają się nastę­
pcy Stryczka i Turka? 
. - OWI.zem. zapo.wlada się .kilka ._ 
podobnych prac, w tym Jed,,\ 

-ma zamiar pisać trzeci z kolel ' 
ml..,szkanlec Woli Dalszej. Wszy­
.tko to jest jeszcze w zalążku I 
dlatego nie chclalbym p~daw~ć 
tu konkretnych nazwisk i termi­
nów. Mam nadzieję Jednak, te 
do otarszego pokolenia pisarzy do opracowania dalszego clą­
ehlop~klch doł"cz" Ich nast~pcy gu bistorU 27 pp. 
- młodzId I zarówno Jednym 
Jak I drugIm wiele moż~my -
w tym także redakcja "NowiD 
Rze&zowlklcl\" - pomóc. 

• • • 
.TERZY LY?:WA - jegt przed­

.. tawicielem Uleratury, która 7.(10-
była sobie o.tatnl<) szcze.góln/l 
popularność, Ilteratury wojenno­
historycznej. Jego ksIążka "Od 
Wisłoka do Czarnej EIStery" 0-
powiadająca o formowaniu 'v 
Rzeszowie lO D.P. oraz walkach 
jej 'J:1 pułku jest jedną z najc Ie­
kawszych pozycji na temat Lud<>­
wego WojSka Polskiego. 

- Czy "Od Wls~oka do Czar­
nej ElS'tery" będzie mlał·o swój 
ciąg dalszy? Bo przecież ksl~żka 
nie obejmuje I;alego sz.laku bo­
jowego 27 pp. 

• • • 
Znany poeta 1 prozaik 

STANISŁAW PIĘTAK autor 
m. in. "Młodości Jasia Kune­
fała", w której zawarł mate­
riały o ziemi rodzinnej - o­
kolicach Tarnobrzega, w cza­
sie zjazdu reprezentował ró­
wnieź Prezydium ZG Zwią­

zku Literatów Polskich. 

~lATO 
LATO 
~ LATO 

CZEKA 
BAZEM 

Z 
LATE 
CZEKA 

JlEIAu . .w 

~ 
Fot - CAF. 

I'QW; 111. Kopet! 

Jak ocenia Pan dwa dni -
obrad rzeszowskich pisarzy? , 

- Zjazd był pełen uroku ~ 'f 
t>dpowkda i dodaje: Wyciecz­
ka w Bieszczady . poznała. lla.J 

z N owym, które rodzi slę W 
Rzeszowskiem. Szkoda, że ni., 
wid-ziellśmy Bleszcza.dów: 
przed obradami. 

Zjaz~ dal tn..puls dCl twór­
czości o tej ziemi, jej miesz­
kańcach przebiegaJącyoh 
tu przemla.nach, a publlkacj., 
z pierwszych obserwujl na 
pewno wkrótce nutą slę W. 
prasie porsklej. 

- Czy w najbliiszych włas­
nych planach twórczych wi­
dzi Pan odbicie rzes2.0ws-ki.c1l 
Dni? 

- Obecnie przycotowuję do 
druku tom opowiadań. Po tej 
pracy zajmę &lę z~ów poezją,. 

Czy ł>4:'dą wiersze o Rzeszo­
wie lub Bleszczadach - tru­
dno powied7i.eć. Piękno Bie­
szczadów Jest bardzo poetyc­
kie. .. .. 

- Z Przemyślem, moim ro­
dzinnym miastem, byłam I je­
stem uczucl('lwO baTozo zwla­
źana. A je do~y~hc:t.a8 o tych 
stronalh nii'! pi"a.!am to 
zupclr.ie inn" spr. wa. Twór­
czość l'ie m.' nic wspóln~gf) z 
\lczuciowosClą I przywIąza­
niem tlo miasta, :I którego się 
pochodzi. Do pI3anla. o tym 
co sercu bliskie i drogie trze­
b". flojrzeć ... .Tt"" 'lk .l"ż uno­
ra!a.m się ze spra.wamł, jaki,e 

- mnie ... n'lIrt(ywa~:v I _przyszedł 

czas na twórcwś6 f) moIch 
!lf.ro"~ch. Proj~ktujp' dużą po­

oby.czajow:}, któ"'ej ak­
cJa rozgryw~ {o . !l!~ ł)pr1:dc w 
jednym z mła.!lt~c7.ek woje­
'wództwa rzeszow~lr I~p."o. D/a 
zbIerania m'1terlał.ów, które 
częściowo ,iu:!; mam prz:via­
dę w Rzeszowskie już w Up­
en, 

- Tytuł tej powieści? 
- Pani plerwsze.1 go zdr.d:tam. 

Będzie sie nazywała "DIABŁU 
OGAREK". . 

Rozmawiam z ZOF11\ BYS-
TRZYCKĄ autorką dwóch >:blo­
rów r<>l!et"n6w sa\yr"C ' J'lvrh pt. 
,.La<1ne kV1liatki" - J HZezem", po­
wieści ,.Samotność-" 1 "Z am lł- nlE'­
te oczy" oraz sztuki teatralnej 

str. S 

wystaw(.onej przez Warsz3W11k1 
Teatr Ser.sacjt pn. "Ofiara wska­
że mordercę". 

- A co jest już na warsztacie? 
- Tom opowiadań, który wyj-

dzie w "Czytelnikn" l sztuka .,.. 
byczn.jowa "Zmija" , r z·ecz • 
w:;pćłzależności psycruczneJ męż­
C7.yzny l kobiety. M.G. 

"QUO VADIS" 
PO JAPOŃSKU 

Dzieła Sienkiewicloa S" 
czytane w kaźdym nieomal 
zaką tku globu uems kiegQ 
i wydawane w 40 różnych 
językach świata . OstatnIo 
pojawiła się w Tokio, W 
pl'Zekładzle japońskim, po­
wieść Henryka Sienkiewi­
cza "Quo Vadis", która zo­
stala przełożona przez 
L Miklaszewską. 

DZWI~KOWE KSIĄZKI 
DLA NIEWIDOMYCH 

Przy Polskim Związku 

Niewidom ych w Warsza­
wie powstało stud io nagrań 
dźwiękowych literatury. 
Głównym celem stud!!l 
;est utrwalenie ksiażek be­
letrystycznych na taśmach 
m&gnetofonowych, z prze­
znac:-:eniE'm ich do ' użytku 
nte\vl cTomych. · '. , _o 

Jako lektorzy praculrt 
bezinteresownie przy tych 
nal!raniach aktorzv oraz 
spikerzy radia i telewlzjL 

BALLADYNA 
PO ANGIELSKU 

W Stanach Z jednoczo­
nych 7ost"ła wydan'l "Bal­
ladyna" Juliusza Słowac­
kiego. 115 - stronicowa 
książka zostala zilustrowa­
na przez prof. M. Szanccra. 
Przekl"du dokonała Ma­
rion Coleman przy współ­
pracy Waltera Twardow­
skiego. 
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FRANCISZEK SWIDER 

W województwie rzeszowskim dobiegły 
końca egzaminy dojrzałości w 51 liceach 
ogólnokształcących. Ponad 2200 osiemnasto­
latków obu pIci stanęło przed trudną zresz­
tą decyzją wyboru zawodu I sposobu zdo­
bycia odpowiednich kwalifikacji do jego 
wykonywania. Część z nich pomyślała już 
powainie .o studiach wyższych na różnych 
uczelniach naszego kraju i czyni ostatnie 
przygotowania do egzaminów wstępnych. 
Po ich pomyślnyrą złożeniu I po uz~skaniu 
przyjęcia młodzież ta rozpocznie kilkuletni 
okres przy gotowywania Ilę do obranego 
przez siebie zawodu. 

Obok tej części młodzldy powdny pro­
eent tegorocznych absolwent6w liceów og61-
nokształcących (teoretycznie I praktycznie 
około 50 proc.) z~hce z tych C'LY Innych 
względó.lll W ~erm!ll~ lQotliw!e naikró\.Szym 

medyczne w Rzeszowie, Przemyślu I plano­
wana do uruchomienia w Jaśle. Szkoły te 
przygotowują personel medyczny dla takich 
placówek służby zdrowia, jak: szpitale, sa­
natoria, izby porodowe, ośrodki zdrowia, 
przychodnie itp. Są to szkoly laborantów 
medycżnych, pielęgniarek, położnych, higie­
nistek szkOlnych. Przyjmują one bądź kan­
dydatów obu płci (szkOły laborantów), bądź 
też tylko jednej pIci (szkol y pielęgniarek, 
położnych i higienistek szkoln ych) . Nauka 
w nich trwa od roku do lat dwóch i pół. 

Podobnie jak ' studia nauczycielskie tak 
lliamo I szkoły medyczne dają swym absol­
wentom pełną gwarancję zatrudnienia w 
odpowiedniej placówce służby zdrowia. Stwa 
rzają one dogodne warunki studiów i udzie­
lają pomocy materialnej w formie stypen­
diów. 

Absolwenci liceów ogólnokształcących po­
zhodzący ze wsi I wykazujący zainteresowa­
nie pracą w rolnictwie maią możność wy- · 
brania odpowiedniej szkoly rolniczej. W l'\ad 
chodzącym roku szkoinym Technikum Wod­
no-Melioracyjne w Trzcianie w powiecie 
rzeszowskim, przyjmie 40 maturzystów na 
pierwszy rok nauki, która trwa dwa l;lta. 
Szkoła zabezpiecza miej,ca w internacie dla 
wszystkich swych uczniów. . 

Przytoczone powyżej przykłady nie wy­
czerpują wszystkich możliwości szybkiego 
zdobycia zawodu przez absolwentów liceów 
ogólnokształcących. D00<1r. n1i eży , że s'lme 
te<:hnikii różnych typów zabezpieczą 
miejsca do nauki dla 120 maturzystów, a 
zasadnicze szlwły zawodowe - {O miejsc. 

Poza tymi maturzystami. którzy wybiorą 
odpowiednie szkoły zawodowe jako formę 
przygotowania się do przyszłe .l!o zawodu, 
znajdą się niewątpliwie tacy, którzy od ra­
zu przystąpią do pracy zawodowej w tej czy 
41nej ~sty~ucji. Grupa ta b~dz!e ~!,!la rów 

-: -~ .. 

, ~;. :': ' "' ~ . . 
~' . '. Po" maturu : \' ' \ .. ' ~. K'.) )' . 

~ti~- EawM ,-nYb:/{o ~lImodzlel~M-słę. nleż mO~<l§Ć uczenia się zawoC3u nIe tylko 
Maturzyści ci muszą wybrać Inną drogę przez praktykę, ale także przez równoczes-
przygotowania się do niego. Będzie nią wy- ną naukę w szkołach korespondencyjnych, 
b6r odpowiednie1 szkoły zawodowej dla -o- których liczba jest stosunkowo duża; 
IÓb z ukończoną .szkołą, 'rednią. . Pełne informacje o wszystkich wspom-
. Szkoły zawodowe dla maturzystów nie Inł nlanych w niniejszym artykule szkołach za-
jakimś :t:łem koniecznym, jak sądzi część wodowych dla maturzystów zawiera In~or-
absolwentów liceów ogólnokształcących i ich mator Szkolnictwa Zawodowego na rok 
rodziców, lecz stanowią pewną określoną 196L11962, tj. książka, w której czytelnik 
1 przemyślaną drogę maturzyst1 do :t:doby- znajduje nie tylko dokładny wykaz szkół, 
cia zawodu, łatwo dostępną ze względu na ale także warunki przyjęcia do nich i stu-
swe rozmieszczenie 1 warunki nauki. Więk- dl6w. Informator ten znajduje się w każ-
szość z nich dysponuje internatami I udzie- dym lI.~:eum ogólnokształcącym naszego wo-
la swym uczniom pomocy materialnej w for- jewództwa.. Znaleźć go także można w Wo-
mie stypendiów. Nauka w nich trwa od jed- jewódzklej Bibllotece Pedagogicznej i w 21 
nego roku do lat dwóch 1 pół. pedagogicznych bibliotekach powiatowych. 

Szkoły zawodowe dla maturzystów zasłu- Niezależnie od niego dokładne informacje 
gują w pełni na baczną uwagę tych wszy- () posżczególnych szkołach dla maturzystów 
stkich maturzystów, kt6rzy obiorą krótszą podają ogłoszenia tych szkół o wpisach. 
1 dogodniejSzą formę zdObycia zawodu 00 stu W Interesie . własnym maturzyści winni 
di6w na wyższych uczelniach. tym bardziej dokładnie przestudiować Informator, wybrać 
że nie zamykają one drogi do studiów wyż- odpowiedni zawód I drogę do jego przy go-
szych, zwłaszcza w charakterze studenta towanla się przez zapis do odpowiedniej 
studium zaocznego czy eksternistycznego. szkoły dla maturzystów. Tc:.k samo sprawą 

Na terenie naszego województwa Istnieje tą winni żywo interesować się ci kandydaci 
w chwnł obecnej poważna liczba rÓlŻnorod- do studiów wyższych, którzy nie zostaną na 
nych szkół tego typu, które mogą przyjąć nie przyjęci z tych czy Innych powodów. 
stosUnkowo dużą liczbę maturzystów. WśrÓd 
nich na specjalną uwagę zasługują ze wzglę 
du na piękny zawód, liczbę miejsc w szkole, 
warunki studiów I pewność zatrudnienia po 
zakończeniu not·ukl, Studia Nauczyc!elskie 
w Rzeszowie, Pnemyślu i Krośnie. Mają 0-
ne charakter studi6w półwyższych I przy­
gotowują nauczycieli szkół podstawowych. 
Nauka w nich trwa dwa lata. W roku obec­
nym przyjmą one na pierwszy rok studiów 
ogÓłem 480 maturzyst6w obu płcI. Przyjęele 
odbywa się na podstawie pomyślnie złożo­
nego egzaminu wstępnego. Studenci mają 
możność korzystania z internatu I stosunko­
wo wysokich stypendiów. 

Władysław Folia 

p o l a NIECH LECI 
wa lk l 

W 1936 ROKU ZWIĄZKI 
ZA WOuOWE z inlcjalywy 
komunistów przeprowadziły 

na terenie Przemyśla kIlka­
naście akcji straJkowych.' W 
"Polnj!i", "Minerwie", ,,Ame­
rican Union", browarze "Wik­
toria", w fabryce "Asfeld", w 
firmach "Langer" i "Pipa" 
miały miejsce strajki okupa­
cyjne. Straj,k okupacyjny w 
Fabryce Maszyn ,,Polna" zo­
~tał zakończony po czterech 
tygodniaCh podpisaniem umo­
wy zbiorowej gwarantującej 
podwyżkę płac od 10-20 proc. 
Akcją kierował komitet straj­
kowy w składzie: Edward 
Wójcik. Ma.rcln Molter, Lud­
wik Plejko I Stanisław Le­
chowicz. Podobnie i inne 
~trajki zakończyły się rwy­
clęstwem robotników. Pod­
wyżki płac wywalczyli: kraw­
cy, stolarze, szewcy. 

kolicznych wsi dO\VozlU tyw­
DOŚĆ strajkującym robotn:­
kom. 

Z KOSCEM CZERWCA 
(1936 r.) rozpoczęły ~ię strajki 
rOlne w folwarkach w Zarze­
czu, Rożniatowie, a z począt­
kiem lipca strajki solidarnc­
SClowe w Sieniawie, Pantal~ 
wicach, Krzeczowicach, Lo­
puszce Małej i Wielkiej. Od­
działy policji terroryzowały 
w okrutny sposób strajkuj~­
cych. W nocy z l na 2 Iipc:\ 
1936 roku policja aresztował:! 
członków komit~tu strajk,>­
wego w Krzeczowlcach pow. 
Przeworsk w osobach: Walen­
ty Nosek. Roma.n Pik\lła, Ka­
rol Hypta. l WojCiech Głowu­
ki, S7.ymon Ciesielski oraz 
Józef Kamiński. 

ZbHźa! się wie-CZÓT dnia .1 
lutego 1936 roku. Nasza roz­
mowa długo si.a 1l>W! k<:lńczy­
la. CzytaLiśmy zdanie po zda­
niu projekt Dekw.racjl Praw 
M!odego Pokolenia Po!.skt' 
dY$kutowaliśmy. Pro-jek~ JUŻ 
th"Cześniej dyskutowali w WaT 
szawie inni przedstawiCiele 
ml.cdzteźll robotniczej i ch!oP­
sklej i pod n.im z!.ożyLi swoje 
pcdp~sy. 

By! juź wieczór, gdy skoń.­
czyliśmy czytani.e I rozpoczę­

Liśmll dyskusję 7Ulid ca!ośc!tt­
Ponlewa.! większość wątpli­
wości wlIPowledztellśmy w CZII 
sre czytania, więc teraz dys­
,'<.usja szla już leniwie. Wszys­
Cli umawa.liŚ7nt/ rlUS2'nOŚĆ tre' 
ci projektu. Prawdę Dek!4Ta­
cji potwlerdzalo życie. 

W ZAKŁADACH DRZEW­
NYCH .. FORESTA" W GOR· 
LICACH wybuchł strajk oku­
pacyjny, który trwał 'Xi 5 
maja do 26 czerwca 1936 r. 
Kilka dni wcześniej odbyła 
się . konferencja Zw. Za w." 
Przemysłu Drzewnego, mo. 
której uchwalono wniose'k o 
strajku solidarnościowym. Je-i 
nakże władze zaniepokojonI! 
sytuacją zmusiły właściciel' 
do polubownego załatwienia 
zatargu. Robotnicy otrzymali 
10 proc. podwYŻki. nową u­
mowę zbiorową, uzn!l1'1O zwią'!. 
ki zawodowe I przyznano ro­
oot'l1ikom urlopy. Chłopi z o-

Odpowiedzi 
działu poezii 

Ludność Krzec~owic 1 oko­
licznych wsi zamanifestowa­
la w obronie aresztowallycn. 
Policja na rozkaz aspiranta 
Pasierskiego oddała strzały oN 
stronę zebranych. 7 osób zo­
stało zabitych a kilkanaśc.e 
rannych. Zginęli: Mlcha.ł Lech, 
z Rzeplina, Franciszek Ja.m­
rozlk z Zura wiczek, Fraucl­
szek Chudy z Rożnlatowa, Jan 
Kędziora z Lapajówki, Hono­
rata Surmlak z Siennowa, Jan 
Leona.rd z Pełna tycz i Broni­
sław Szymański z Rozborza 
Długiego. W następnym dniu 
policja aresztowała 58 chło­
pów I robotników rolnych, 
których przewieziono do wię­
zienia w Rzeszowie. Sąd O­
kręgowy w Rzeszowie skazał 
18 osób na kary więzienia się­
gające od 8 do 2 lat. Pomimo 
wniesionej rewizji, Sąd Naj­
Wyższy w Warszawie zatwier­
dził wyrok sądu ruszow-

.. y A TES" Z nadesłanych skiego. 
wierszy · nie ST<orzystarn'y. ,'" .... ,~~.,.,«,. " ' opt; Un) 
.Wyrażają one< tak depr~- , , ... :''':''" <. '. 
syjny nastrój, są tak peł-

ne nienawiści do świata, iż A F O R Y Z M Y 
nie mamy odwagi przed-
stawiać ich Czytelnikom. 
Sadzimy, że złe chwile mi­
uą i gorąco tego życzymy. 

"ANNA Z PRZEMVSLA" 
- Wiersze bardzo mło­

dzieńcze, literac·kie. nie u­
kazują Waszego wnętrza, 

własnych przeżyć. Sa jed­
nak dowodem dużego oczy­
bmia w poezji i pewnej 
kultury literackiej. Widaf 
l nich przede wszystkim 
dużą łatwość wierszowania. 
Prosimy o oo<lbiste ,kon­
taktowanie się z nam!. 

Jeśll powiedzia.ło się A to 
nie znll.(;zy wcale, że ZDa lilę 

cały alfabet. 
Najlepsza recepta na afo­

ryzm: minimum słów, ma.ksi­
mum sensu. (M. Twain). 
Krótkość 1 zwięzłość - &0 

siostry ta.lentu. 
Małżeństwo jest jak krawat: 

tu I tam trudno o prawidło­
wy węzeł. 

Nie jest nudystą, kto jest 
roly przed pierwszym. 

Na.jlepszy portr~ 1 najlep­
ue kadzidło nIc już uma.rłemu 
nie pomon. (K. Makuszyński). 

ma. Ojciec pojawia ~iC; rzad 
ko. Rzadko i wiecze·rem, t0-
też kamienica nie jest by­
najmniej przeświadczona, 
że ojciec jest na pewno je­
den. 

Dzi~ci są blade, mają 
chytr~, ullzane prZYPochleb 
ne twarzyczki Nad domem 
czuwa babka; mimo że na­
wykła do biedy i upoko­
rzeń zachowała piękną 
gooność człowieka, który 
znosi swe życie juź tylko 
dla innych. Chwyta się naj 
bardziej nieprawdopodob­
nych prac, byleby jakoś 
wyżywić i odchować ,,sWf>­
ją" czwórkę. Ciężko jest 
tej kobiecie dziękować nie­
majomym za złotówki, wci 
śnięte malcom "na cukier­
ki". Jeszcze ciężej zapewne 
pytać i sprawdzać, czy aby 
dziecko nie wyżebrało lub 
- co gorsza - nie ukradło 
tych groszy. Stara kobieta 

. wie, jak bardzo nędza de­
moralizuje ... 

Wybrał (j. k.) 

tych półkulach mózgowych, 
brak jej peW'l'lego atrybutu 
myślenia. Nazwijcie to we­
dle woli: umiejętnością 
pruwidywania, planowa­
niem, rozeznaniem konsek 
wencji, po prostu wejrze­
r::!em w przyszłOŚĆ c:ty na­
wet poczuciem odpowie.. 
dzialności. Bez względu na 
nazwę, jest to stan swoistej 
blogoścL Vita naturalis ... 

Nie widzę rady w sytu­
acji, w której ciężar życia 
i mądre przedłożenia włas­
nej matki teź nic nie po­
mogły. Kiedy zaś nie widać 
rady, nie ma też Chyba wieI 
kiego sensu święte oburze­
nie. Czym kieruje lię w 
swym postępowaniu młoda 
kobieta w nylonowych poń 
czochach? 

Pytanie retoryczne? NIe­
zupełnie zdarzyło mi się bo 
wiem kiedyś za d 0:<: je 
WlJrost. Dowiedziałem się, 
źe "jakoś to będzie". 

Po wymlanW! zdań uzgOOni­
liśmy: 

1. ZWżyć swoj€ podp~ 
obok innych pod tekstem. De­
klaracji. Praw M!.odego Poko­
lenia. 

2. Pod~.rtie Dek!a..racjl tD 
niczym n.ie na.ru= kleol.ogi­
c.zn.ych odrębnokt t ruweren­
noki org4n.I~acvjne; Zwi4zku 
Mlodzteży WleJ$kle; "Wici~. 
Orga.nizacjf Młodzieży TUR t 
Komuni.s>tyczneqo Zwiqzku 
Młodzieży Polskle-j. 

Po kolei podclu>dzillŚ7nY do 
lichego 9tOOL, by zloż1lć 114 
DeklaTac;ł. $Woje podpisy. NIJ 
Deklaracji wldnw 1y już mię­
dzy mnymi podpisy: 

STANISŁAW BENINGER 

- To - mówi. towarzysz z 
ChmieLnej dzia!acz mro-
dzleŹ1l robotniczej. 

WINCENTY BUREK 
- Tego znamy - mówię -

AkCbdemik - wlci.a.rz. Więc 
nie .jesteśmy pierwsi ja.Jro wi­
ciarze. Smlejemy się. 

HENRYK DEMBIlVSKI 
- Znamll go wszyscy jako 

redaktora "Poprostu" - m6-
wlbicit; 

PIOTR eKUBICKI 
To m!.ody bojowy dzł4-

!acz TUR; 
LUCJAN SZENWALD 

- Poe\a - mówi Skuza: 

WANDA WASILEWSKA 
Objaśnień nie było potrze­

ba. Znaliśmy jq dobrze wszy! 
cy. 

Pod tymi nazwiskwmi zŁoży­
Liśmy swoje podpisy: Bronia­
Ław Drzewiec, wykładowca 

WUL w Gaci. Następnie pOd­
piSUje pod Drzewieckim Woj­
ciech Skuza, j<!.' i mój brat. 

Gdy mlalem podpW;ywać, 
Skuza powiedział: 

- WlaMk, podpisz w Lmie­
nlu Za'Tzqdu G!ównego "Wi­
ci" jako jego czl<mek. 
Uśmiecha się. 

źyczkę na benzynę. Nie 
mam pretensji, naciągnąć 

się nie dałem, a "Moto­
zbyt" koniec końców sobie 
7. nim poradzi Wprawdzie 
i o tym warto mOże wspom 
nieć, tysiące czy dziesiątki. 
tysięcy takich nabywców, 
be:ttroskich, nieszkodliwych 
pozornie, to już dezorgani­
zacja społeczna, ale ... jakoś 
to będzie. Gorzej, gdy "ja­
koś to będzie" stosuje się 
z bezpośrednią ludzką 
krzywdą. Dzieci ŚciąganyCh 
na świat bez troski O ich 
wyżywienie, 06zukanych na 
lJZą beztroską bliźnich, ko­
chanek, przyjaciół, a cho­
ciażby tylko petentów w 
biurze. 

Egzaminv wstępne odbędą się w pierw­
szej polowie lipca I mogą być powtórzone 
w okre~ie powaKa~yjnym. jeżeli Ich llDco­
we wyniki nie dadzą zamierzOTl'ego efektu 
jakim będzie z!!łoszenie sle odpowiedniej 
liczby kandydatów do zawodu nauczyciel­
skiego i przyiE'cle zanlanowanej ich liczby 
na pierwszy rok studl6w. 
Poważne m()żliwości zdobycia pieknego 

zawodu. jakim jest zawód n'lllczyclela. po­
winni wykorzystać wszyscy tegoroczni ab­
solwenci liceów ogólnokształcących, którym 
podoba się praca pedagoga I którzy chcą 
się jej poświęcić. lJkończenie studium nau­
czycielskiego zapewnia nie tylko natych­
miastowe zatrudnienie, ale także daje moż­
noś(o dalszych studiów w wyższych szkolach 
pedagogicznych, na uniwersytetach ł Innych 
uczeln-iach bez odrywania się od pracy za­
wodowej (studia zaoczne). 

Jest ich czworo, jedno 
mniejsze od drugiego, nie,.. 
długo będzk piąte. Najstar 
szynosi przydługą kapOtę . 
z flauszu, nie ma obaWy, ' 
by wyrósł z niej choćby · 
i za pięć lat, rośnie mu ~lę 
zresztą niesporo. Stroję,:są 
VI' tej rodzinie dziedziczlle. 

Pozostawiam koleźankom 
z prasy kobiecej troskę o . 
ewentualne rozsnucie tej 
sytuacji w opowieść - je­
szcze jedną - o krzywdzie 
kobiety i dziecka, adresem 
służę na żądanie. Krzywda 
jest zresztą bezsporna i 
wcałe nie byłbym skłonny 
jej lekceważyć. Równie jed 
nak bezsporne wydaje się, 
źe młodej sąsiadce w nylo­
nowych pończochach wr~cz 
nie sposób pomóc. Pod~b­
nie jak gołębiom o wy ię-

Nie wymaga chyba s~­
jelnego rozglądania się 
konstatacja, że otaczający 
nas świat (i my sami po 
trosze) pełen jest postęp­
k6w nleodbałych i beztro­
skich, uzasadnionych met:> 
dą "ja·koś to będzie": Nie 
mam jednak wielkich pre­
tensji do kolegi, który nie­
dawno nabył na raty samo 
chód ("sam B6g wie, jak 
npłace następną"), a wczo­
raj próbował mnie nacią­
gnąć na dwustozłotową po-

.... Pozostawlając każdemu 
przyjemność poszukiwania 
wckół "swoich" przejawów 
"jakośtobędyzmu", sljdzę, 
że warto może jeszcze za­
stanowić się nad rozbieżno­
ścią, jaka dzieli tę DOstawę 
indywidualną od mechaniz_ 
mów nowoczesnego społe­
czeństwa. Jest to, proszę 
zauważyć, społeczeństwo, 
które p l a n u j e za~adl1irze 
wskaźniki sw"j zbiorvwej 
egzystencji, które chce wie 
dzleć i coraz lepiej fakty­
cznie wie, z czego i ,iak bę­
dzie żyć za iat pięć . dzie­
s:ęć , piętn'lście. Jest to 
społe<:leństwo, w którym 
ws7elki w y c z y n zwi~za­

ny jest coraz ściślej z co­
raz bardziej precyzyjnym 
przewidywaniem I planem Dru!!ą grupą szkół, którą winni zaintere­

sować się tegoroczni maturzyścJ, są szkoły 

Matka jest urzędnic~ką Vi 
jakiejś instytucji. Młoda je 
szcze kobieta, o zgrabnych 
nogach i milej twarzy. Poń 
czochy zawsze nylonowe, 
ale płaszcza zimowego nie 
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- A jak będzie ItWIlhbtUTl1 mu KcXa mWdzieży pło'ltęty 
10 Warszawie o to? Kierow- §Wiatłami, slllchać byto pieś-
1I.ktwo nie dało mt mandatu ni. -

ZEW DO NOWEGO CZYNU 
na oficjc.lne l'eprezentowanie 
Zarzqdu Głównego "Wici". 

Skuza. poruszył wąsami. 
- "Wici" to m!.odzież, a nie 

panoWie z "Alfa LavaL". Ty 
jesteś organizatorem te] mło­
dzieży. 

Nie przeczyłem temu. A o 
.. AUa LavaL" przygadał słusz­
'tlie. Na posie.dzeniach Zorza­
du Glównego "Wici" widziII­
lem zawsze sta.teczneg(' jego­
mościa. Byl to inżynier Sar­
nek, chłopski inteligent, przed 
stawiciel firmy "Alfa Laval", 
v,mieszczajqce] ogloszenia w 
.,Wi.ci", 

- Czy aby nie za dużo nas 
% GCllCi podpisuje? - zllpytał 
brat. 

- Nie - odpowioozi.al tl)wa 
f'zysz z Chmielnej. Tu w wa­
szej wsi ześrodkOWUje s;. ę dzia 
lalność "Wici". Słuszn.ie to się 
t.t'<1m należy. 

Gdy wszyscy podpisali Sku 
:ta wstal, wzniósł ręce i do'ltos-
1:.ie powiedzial: 

- Za bat, co TUl.$ pral. n!ech 
leci bun,t ! ze,w do nowego 

. czynu ! działania! 
By!(z już noc, gdyśmy onlU! 

czaH Izbę Skuzy. Sn!eg 5~rzył 
aię »Od nona.mi, w!ntr pr>tę­
powal mróz. Rylo cfcho 
w§ród chalup. Tytko O'kM dj-

Brzeg 
nadziei 
,,Każdy człowiek dopókl 

tyje, to znaczy dopóki oc:­
czuwa glód, zimna, czy zmę­
czenie, dopókt widzi sroTLC:e 
i wodę, dopÓki ma świa~ 
d.omAJść, co należll czynić -
powinien mieć nadzieję 
życia". 
Popełniam odstępstwo od 

obowiązujących zwyczajów, 
omówienie książki otrzymu 
jE' motto z niej zaczerpnię­
te - proszę o' ·wybaczenie, 
nie jestem krytykiem. 

Mam przed sobą książkę 
- pięć debiutanckich opo­
wiadań, ale debiutanckich 
w znaczeniu mechanicz­
nym. Dojrzałości pisarskiej 
mogą pozazdrościć Krasi­
ckie u ci, którzy już 
prze kilku laty przestali 
uważ się za debiutantów. 
OPOWl dania bez śl~du po­
zy i SI enia się na formal­
ną no oczesność. Srodki 
litera ck dyktuje autoro­
wi terna a nie odwrotnie, 
Pięć opo 'iadań - w każ­
dym z ni h umiera czło­
wi€'k, um . raią ludzie albo 
jest . mo o zmarłych. 
W każdym 'est miłość. 2.y 

działania. T niewiele cza 
su minęlo gagarinow­
:skich 1'08 mi ut: pomyśl­
my o precy , przewidy­
wań, konsekw cjj działań 
i poczuciu od iedzialno­
ści tysięcy 1 zi, którzy 
stworzyli to do nanie ... W 
nowoczesnym oleczeńst­
wie, które tak ecydowa­
nie żąda wiedzy jak t ~ 
b ę d z i e" - p wa "ja 
koś to będzie" ni jest, o­
czywiście, niemożl a. Na­
uka potrafi prze 'dywać 
zachowanie się zbi wości 
naj zupełniej cha cznle 
działających Indy uÓw. 
Nauka ta nazywa s sta­
tystyką. Ale nauka at y­
styki płaci za tę u jęt­
ność: indywidua, kt mi 
Slę zajmuje tracą sw 'n­
dywidualność. ,.Jakośt ę­
dyzin" w nowoczesnym o 
ló'c7.eństwie równoznllc y 
jest z za'ratą indywidu 
ności. z~jściem do roli 
pychi1c'1ła. bezwolnei stat 
stypne; p07Vcji - jest d 
~rndacia c7łO'.vieka, Na .;.1 
kosia" nikt nie liczy I mk 
3ie z ni~ n'e lic 7 y ... 

A - f"nt ~ zi" i ś'11j"ło~ć' 
N" cóż czyż 'o c('nie f"ntfl­
li! nie ~ta.,owi wh'śnle 
pn:ewi..:lvw?!'l:c. R poc~lIt"e 
mlnow i "'d,,:,,1,,~ści - o isto 
tnej odwad7e? 

A 7:1tcm - nie jak oś. 
j 2 1<: t o bądzie. oto jest py 
tanie. 

Nie spałem tej nocy. Roz­
myślałem. Czułem, że ZllpOCZqt 
kowała się rzecz wielka, 4 
przychodZiły również myślt 
czarne. One ploszy/y sen. Jl1k 
Deklarację przyjm:e m/cA::ie±, 
jak przyjmie młodzież? - tra 
pi mnie myśl. Jak ludowcy i 
'Wicia Tze osqdzq nas. N a pew­
no og\oszenie Dekla.racji wzntO 
ŻE' napór policji, która będZie 
węszy:a w tym k:Jm:mizm. 
Na pewno zacznq mnie szpic­
lować i s;?:yka'ltOVXJ. Ć. ' Tak że i 
kler wzmoże walkę z "Wici" 
i bęrlzie nCl>S "żydokomun.il". 
Nie damy się! N/R. damy! Spct 
kajq się z jeszcze większą ak 
tyumościq mlodzieży, z ~esz­
cze większq jej bojowościq i 
nieustępEwościq, 

Optymistyczne myśli ! jaos­
ne obrazy przyszłości pl'!czq 
si~ z ponurymi. Myśt podSH­
wa wyuczone kiedyś na pa­
mięć wiersze ... 

Na drugi dzień nachodzq 
mnie myśli - czy czekać, aż 
ogro>szq Dekloracj~ w pra~ie 
czy już od dziś u:oow~zech­
niać jq wśród m!odzieży' De­
cyduję, że od dziś, od zaraz. 

• • • 
JI'n~eont • kolatkl Wl".tY5ława 

Forty ~. ..W~l'OMNIENT4. Z 
lVĄ.T .K MLODZIEZY CHLOP · 
SKlEJ". 

JERZY KRASICKI 

cie, miłość, śmierć I po­
mi~zy nimi miejsce na na­
dzieję i walkę, a raczej na 
walkę i nadzieję. Bo walka 
jest nadzieją 11 Krasickie­
go. Nadzieja jest zawarta 
w działaniu. Działanie 
k~ztaltuje moralną sylwet­
kę jego bohaterów. Silą tej 
książki jest behawioryzm 
nadziei. 

I jednocześnie nic z pod­
kasanego, efekciar~kiego 

optymizmu. Atmosfera saint 
-exupery'owska, nastrój z 
lekka podniosły, ale bez 
sztucznego patosu. Tutaj 
niewątpliwa zasługa dialo­
~u - Krasickiemu - pisa­
rzowi przyszedł z pomocą 
Krasicki - aktor. Dialog 
jest oszczędny, prosty, do­
brze wyważony. 

Czy pisarstwo Krasickie­
go jest tradycyjne? Nie od 
powiem na to pytanie. 
Wpierw musiałbym otrzy­
mać definicję tego, co na­
zywamy nowoczesnC'Ścią w 
literaturze. Autor "Tamte­
go brzegu" potrafi posługi­
w~ć się - z dobrym skut­
kiem - monologiem we­
wnętrznym i nie rezy.E!no­
wa6 z 'tradycyjnYCh form 
wyrazu. Policzmy to in 
plus. 

Zarzuty: czasem zabrzmi 
coś zbyt teatraln,~. mf'żna 
mi~ć zastrzeżE'nie do .il;,kie­
t"(\Ś tematu, cz~sami przvj­
rl7ip T'ielX'tr7F'r."" rl~nowi,,­
d7pn i" oC7ywist('~ri. Są 
pewnie I in,," waov , kt0-
ryrh nie p<'tr"fie dostr7ec. 
Df'\Str7.PE!ą je kT"tyC'·. ia 0-
IrTo"iC7{! sle (lI) 710;.",,1::. 
;>l1tnrowi I'rllt.ulacii - ksia 
;'lrp ... " pewno warto prze­
czytać, 

JF,JłZY WĄ.LAWSJP 
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Kolorowe tynki kamienI­
czek przy ulicy Jagielloń­

skiej, Kazimierz~wskiej, Mic­
kiewicza, w Rynku, soczysta 
zieleń drzew wokół pomnika 
wieszcza i Jana III, a wIe­
czorem falujące tłumy i spa­
cerujące: po ulicy Frilncisz.­
kańsk:ej mlod?:ież, 'kolorowe 
świaUa wystaw, odblask neo­
nów w drgającym wiecznie 
zwierciadle Sanu - Przemyśl. 
Takim go dziś widzę. Podoba 
mi się to miasto. A może ten 
jego urok, to nic więcej, jak 
tylko odbicie wewnętrznego 
nastroju, wS7.ak ... 

To było 15 lat temu. Je-

chałem do nieznanego mi, ~~~~;=~=;;~§§§~~:~~=:~~~~~~=~~;:~~ obcego mIasta. Jego nazwa 
uwidoczniona była na bilecie -~ 
kolejowym: P;-zemyśl. Pociąg -----
wlóld się beznadziejnie powoli 
- 15 godzin z Krakowa. Wystarczalo to w zu;eł!1oścl, by 
zniechęcić do podróży najbardziej zajadłego globetrottera 
a ja przecież nim nie byłem. aydlęce wagony podrzucały 
na spojeniach szyn, dzwoniły w uszach. Był marzec, S . ło­
czeni ludzie ogrzewali się ciepłem własnych ciał. I po­
myślcie: wczoraj narzekałem na parominutowe opóźnienie 
pociągu na trasie Rzeszów - Przemyśl. Pięć minut, a do 
tego w wagonie zbyt słabe światło. 

Przypadkowy towarzysz podróży opowiadał o rozpoczę­
tych pracach nad elektryfikacją linii kolejowej Kr, ków -
Przemyśl - Medyka. Pracuje w Rzeszowie, od 1965 roku 
będzie zaoszczędzał na podróżach 6p godzin miesię cznie, 
a jaka wygoda. Przeliczył to na zdrowie. Co mu wyszło 
z tych rachunków I jak liprowadził czas, pieniądz i zdro­
wie do wspólnego mianownika, nie pamiętam. . 

Ale wracając do tematu - jaki był ten Przemyśl roku 
1946. Starsi pamiętają, powiem więc ty .. l szesnast'Jlatkom 
spacerujacym dziś wieczór po ulicy Franciszkańskiej. 

Szare domy, ulice I ludzie. Nie od dymu fabryk jednak. 
Nie. To był kurz gruzów wojennych, sterczących kikutów 
wypalonych domów getta . Pod nim była pleśń lat przedwo­
jennych. na nim narastcl 'wieży pył marazmu. Okryw"ł 
wszystko I bardzo szybko. Mnie ta'kże. Po Franciszkańskiej 
chodzili ludzie, tak jak dziś, tyle że w drelichach l ten­
sówkach. Modne były drewniaczki. Pod sklepem "Bata" 
staly kolejki po gumiakI. 
Jakże to miasto byłO dla mnie brzydkie I nie moje. Za 

wzgórzami, gdzieś w kierunku Bir<;zy świeciły nocą łuny 
pożarów. W ciemnościach było je dobrze widać. Nie lubi~ 
łem Przemyśla, ono nie lubiło mnie I ludzI. Kazał im ucie­
k"ć ze swych cdrapanych murów. Tym, co się temu opie­
rali, nie dawał wody, światła. Jacy ci jednak przemyśla­
nie byli uparcI. W czterdziestym siódmym za własne pie­
niądze zakupili generator, uruchomili elektrownię, a przed­
tem wodociągi. Ugas!1l łuny w Blrczy, Trójcy, Olszanach. 
Nie wodą oczywiś::it- z tych wodociągów. lecz krwią żoł­
pierzy z drezdeńskiej dywizji, milicjantów, ormowców. 
Zaimponowali mI. Polubiłem ludzi, miasta - dalej nie. 
Bylo złe, nie chciało użyczyć mieszkań, pracy. 

Cme-ntarz. Umieraj.ącł! tniasto. Ta~ ", nażywall Prze'l'tlyśl 
przybysl'Je, którzy przypadkowo wdepnęli tu na chwilę. 
Mieli rację. Pamiętajcie jednak - mieli. Dziś już nie ma­
ją. Przekonywać was O tym nie będę. Razem prze<'ież 
w 1957 roku patrzyliśmy na budowę bloków mieszkalnych 
przy ul. Snigór<kiego, Leszczyńskiego, a później T,arnaw­
skiego. Kopernika, Kraszewskiego, 3 Maja, Gl azera. Rok 
temu ruszyły Zakłady Im. Dymitrowa I fabryka obuwia. 
Jadąc piętna~cie minut "I" obejrzeć moż~cie znajdujący 
się na ukończeniu obiekt ,.Polnej 2" w Nehrybce, a jeżeli 
przez pomyłkę wsiądziecie do ,,2" zobaczycie podobny obnz 
na krównickich polach - rosną tam zakłady płyt pil­
śniowych. 

O tym dror-nym t większym przemyśle, korzyściach ja­
kie przynosi to miastu, mogliby coś niecOŚ powiedzieć m. 
in. pracownicy referatu zatrudnienia Prezydium MRN. Nie 
stoją już u nich pod drzwiami kilkusetosobowe kolejki za 
pracą. Jeżeli dziś maią kłopoty, to jedynie z zatrucnie­
niem kobiet i znalezieniem dostatecznej liczby robotnik0w 
w sezonie letnim na budowy, by nie stawały one z braku 
rąk do nracy. by bJnki mieszkalne nie odńawano do użyt­
ku z półrr.cznym opóźnieniem, gdyi I tak ich w stosun­
ku do potrzeb jest mało. Ale minusy naszego życia zoS­
tawmy na potem, napiszemy o nich w powszednim dniu, 

a nie przy świecie, . . 
Nie mam dziś ochoty na liczby, muszę wam Jednak po­

wiec1zieć: w ostatnich pięciu latach wybudowano w Prze­
myŚlu 560 nowych izb mieszkalnych, wyremontowano 550 
budynków. 7atrudn lEmie z około 4.000 osób w r<>ku 1947 
wzrosło do 15.189 osób w br. Ogółem nakłady inwestycyj-

Pomnik Gen. K. SwłeTczewskłego 

ne w ubiegłej pięciolatce wyniosly ponad 155 mln złotych.. 
A ile milionów poszło w budowę i rozbudowe portów lą­
dowych w Zurawicy i Hurku, a to przecież też kawal 
Przemyśla, więcej - kawałek świata. 

Kilkaset lat temu przez Przemyśl ci~gnęły karawany 
kupców ze wschodu na zachód, z zachodu na wschód. DL.iś 
miasto wraca do starych tradycji handlowych. Na oczach 
jego mi~szkańców ) przy ich bezpośrednim udziale (któż 
bowiem prowadzl i kieruje pociągami, kto rozładowuje ra­
dzieckie wagony z rudą, zbożem, maszynami) nawiązują się 
coraz mocniejsze więzi współpracy i bratentwa na~zego 
narodu z narodami ZSRR. A tradycje przyjaźni? Tu także 
były Komuniści, członkowie Komunistycznej Partii Za­
chodn\ej Ukrainy pokazali praktycznie jak w jednych sze­
regach o wolność I sprawiedliwość mogą walczyć Polacy 
i Ukraińcy. 

Na zegarowej Wieży zapalono świetlne Iluminacje. Mia­
sto tonie w barwach flag, afiszów, dekoracji, świateł. 1000 
lat to kawal historii. W wydanej ostatnio publikacji "Ty­
siąc lat Przemyśla" znalazłem taki tekst : 

"Ukryte wśród drzew, zagubione w mrokach nocy wspo­
minajq .tare basztll I przemllskiego zamku dawne dzieje 

Rosną zakłady plyt pilśniowych 

Bezszelestnie lata po wieży nietoperz, z ponurym okrzykiem 
wylatuje na nocne łowy sowa. Gdyby tak baszty umtalv 
mówić ... OczlIm bylybll to opow~eści? ... O Kazimierzu Wiel­
kim ... Jadwidze, Władysławie Jagielle, o jeńcach spod Grun­
watdu, którzll tutaj pracowati, a może o butnej , awanturni­
czej szlachcie przemyskiej, która to ponad wszystko pry­
watę stawiała ... Jak przed tv-1ekami wychodzi zza chmury 
księżyc, jak przed wiekami oświetla gzymsll baszt, o..1(,ienka 
strzelnic. Ctsza ...... 

Prawda jak ładnie, 'romantycznle 1 "pod turystę". Ja 
jednak wolałbym, aby w starych wieżach zamku puszczyki 
nie latały. Takich duchów dziś się nikt nie boi, paskudzą 
mury I tyle. Mogę pocieszyć was jednak nadzieją: w trak­
cie opracowania znajduje się dokumentacja na odrestau­
rowanie zamku, za kilka lat rozpoczną się prnce. Zamek 
poczeka. Musi zresztą poczekać . Ważniejsze są przecież, 
z życiowego oczywiście punktu biorąc takie inwestycje jak: 
budownictwo mieszkaniowe, wodociągi, zakładanie nowych 
kolektorów, naprawa ulic, komunikacja, budowa nowych 
szkół; a wśród nich tej Tysi§c1ecia. Bęózie to największy 
pomnik z dotychczas wzniesionych w Przemyślu. Przeroś­
nie inne, ale też każdy mieszkaniec grodu na niego dał 
swój grosz. W jego murach wszystkich, a moja także, bę­
dzie cegła. 

O tych inwestycjach chciałem przytoczyĆ kilka llczb. 
Wystarczy jednak gdy powiem - nakłady inwestycyjne 
na obecną pięciolatkę wynoszą 355 mln zlotych. 

Rok temu byłem na zjeździe wychowanków przemyskie­
go liceum. Starsi panowie, po pięćdziesiątce z.iechall z ca­
łej Polski - urzędnicy, lekarze, rrofesorowie, emeryci. 
O mieście mówili to, co ja dziś piszę . Zachodzące zmiany 
lepiej i ostrzej widzi się po dłuższej nieobecności. Ci lu­
dzie byli dumni ze swego miasta, z tego jakim jest ono 
dzisiaj i z tego jakim byłO przed wiek~mi. Z nim bowiem 
w większym lub mniejszym stopniu zwiazani byli tacy lu­
dzie jak: Ienacy Kr",~ickl. ~t"nisł?w Orzech"\"s'l'i. Alek­
s"nder Fredro, Marcin z Przemyśla, Knys,t'lf S~nalski. 
Aleksander Czołowskl, Mojżesz Schorr, Gu.ralbcrt Pllw~i­
kowski, Henryk Jordan, Kornel M"kuszvńskl. Stanis1aw 
Łańcucki - pisarze. publicyści, n"ukowcy. T"'a'ar7e. dzia­
łacze. jednym słow~m współtwórcy naszej kultury nar6 
dowej. 

TYSią'c lat to wspaniala okazja Jo pcklIzania współczes­
nemu pokoleniu twórczych pierwiastków z dzie,iów miasta 
i narodu. Czynią to z powodzeniem od dziesi~tków Ie:t: 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Towarzystwo Hi-t0r v czne, 
Towarzystwo Muzyczne, Towarzystwo Drama'yczne im. 
Aleksandra Fredry. Towarz"stwo Upiększania Miasta. 
O TPN mówiono mi z uznaniem w War~1awie. Na d ·",kgch 
,Fredreum" występował sławny Solski. Miał teatr tu zaw­

'sze swych miłośników. Dobrze wiE'c się stało, że jeszcze 
w tym roku Przemyśl otrzyma stały teatr. 

W muzeum otwarto nową wystawę: .. 10 wieków Prze­
myśla". Ta placówka jest żywotna. Dwa tygo~nie temu 
zamknięto ekspozycję: .. 170 lat prasy pT7.emyskiej". Jej 
dzieje to t.akże część historII miasta - walka o język na­
roou I polskość tych ziemi w zaborze austriackim, soc.ia-
IIstyczny "Kuryer Przemyski" i .. Glos Przemyski". Iwan 
Fr?nko riszący w .. Kuryerze". "Nowiny Ponie~zialkowe" 
Łańcuckiego, a na samym końcu g~zeta. któr::l c?:"tacl~. 

'?,B. ZIEMBOLEWSKI 
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PYł. KOSMICZNY W WODZIE 
MORSKIEJ 

Z głębokich warstw morskich 
wydobyto metaliczne kulki ·po­
chodzące z kosmosu. Mają one 
średnicę 250 ·mikronów I Jak wy­
kaaal.a analiza, za.wieraJą 81 
proc. telaza, 30 proc. niklu l 1,& 
proc. kobaltu. 

DWA TYSIĄCE ZIAREN 
W JEDNYM KLOSIE 

W stacji doświadczalnej huana6-
Iklej spóldzlelni produkcyjn~l 
(Chiny poludnlowel wyhodowano 
nowe niezwykle gatunki ryżu. 

Gatunek "SInguj" nr 40 w pią­
tym pokoleniu dal kI os z 1.145 
ziarnami. Z szóstego pokolenia 
tego gatunku otrzymano trzy klo­
.y, w których bylo przeclętnJe 
pOJ!.lld 2.000 ziarn ryżu. 

{/ '. .~ 

~-=IIIIIIIIIII 
Swiatowej słdwy uczony, 

nestor a.rcheoi.og~i polski;;j, 
zaiożYcie! i prezes Polskiego 
Towarzystwa Archedogiczne­
gO, prof.Uniwersytetu Pc>znań­
'kiego dr JOZEF KOSTRZEW 
SKI niedau.;·/l.c gości l w Mu­
zeum Krośni2ńskim. Korzysta­
;qc z okazji przedstawic!el 
"Nowin" ZWTÓCt! się do pro­
fesora z prośbq o udzi.e!ente 
Odpowiedzi na k iLka pytań na 
tetnaJt niepisanej przesz/ości 
dzisiejszej Rzeszowszczyzny. 

- Obecnie nasze wojewódz 
two obchodzi Ro:, Ziemi Rze­
szowskiej. Piękne jubileusze 
- t yS'lącl e<: i e istnienia świę­
cą Przemyśl i Biecz. Fakty te 
świadczą. iż pr7.ynajmn;ej w 
rejonie tych miejscowości roz 
Wij2ło się życie Judz:kie przed 
powstaniem państwa Piastów. 
Czy k1k? 

Nie ulega. najmnieJ­
szej wątpIiwolicl. Źycie w 
tych stronach rozwija się 
od bardzo dawna. Najlep­
szym tego dowodem są 
wykopaliska archeologicz_ 
ne - świadkowie zamierz­
chłej przeszłości. Z uzyska 
Dych materiałów w~ynika, 
iż żył t·u człowiek co naj­
mniej 6 tysi!;cy lat temu. 
Na,~stars'le śl~.dy pobytu 
c:o:łowieka w tym zal,ą-t'm 
OlłKTyto w Roguchwale. Da 
tuje się je właśnie na po­
c:lątck mllJdszej epoki ka­
miennej. Znalezione przed 
mioty wskaznją, że lud­
ność ta, r,ochod7~ca z ob­
szarII naClduna.i'lklego, zaj­
mowała. się rolniclwl'm. 

Naturalnie w miarę up­
ływu stuleci, ba. nawet ty 
SIPCY lat. człowiek zv kla­
!lał nowe 05ledh w coraz 
to llnw:vch okr»:eac'l . .J!'St 
rleC)7llo zrozt1mlałą. żp wll'­
rej tei śl".d6w DTZetrwało 
dn n".sz:-,ch c:r.a!"ów. ocry­
""I'cle w no~tacl w-vl'o"",,­
Hllk z oln'I'SÓW rM:nle'­
!.ł?Yl'h. ch~I;l:7, nlemnlc.! od 
J"'p,",.,,.h. I ł?l{ z knł>ca. 

""'o{ł~:>: .. l ('!l)ok! k~,.,Ir.n­
ne.l 1H)cht)~,.1 m. In. cm"'lta 
rzyslto kurhanowe kultu-

10 Cię 
zaciekauJt 

SPRZF20N.E :\'ASZYNY 
DO PISANI4. 

.7~na z firm angielskich 
produkuje sprzężone masz y ny 
do pisa,nia. Składają sIę one z 
dwóch lub trzech zwykły ch 
maszyn i mają wspólny wnł",;,. 
który pr7esuwa sIę po jednej 
prowadnicy, przechodz ~ cej 
przez dwie lub trzy maszyny. 
Ta nIeskomplikowana pl'ze­
róbka daje znaczn~ korzyśr ! 
\V zwięks7.eniu wyd.ajno$ci 1. 
poprilwie jakości p.:zy pis~nlu. 
tekstów r ó mymi aifabetaml 
(np. rosyjskim, łacińskim , 
greck Im Itp.). Uieps,.ona m.l­
szyna ma równiez 7.3stosowa­
nie w przepis y waniu trud­
nych i skorr.plil;;ow,;nych m :J­
terlalów o dużej Ilości róż­
nych znaków. których brak 
jest na z'.vyk!eJ ma,z;:nie (np. 
matet<lmyc1J1e, astronomicz­
ne itd.), 

Na ". . .,szynle sprzęwnej n ie 
WyCi~E!'2_bC kart ki przesuwa 
sie v.'ałek do maszyny l od­
powiednim a[{abele", lub zna­
kami. 

SPECJAl NA KAMERA 
UJAWNIA CIEKAWE 

SZCZEtxOt.Y O KOLIBRACH 

Za5"~ ':'S-OW.:lnte specjolnych ka 
mer ~ot::1gr ? f:::1':,yci1 łaniących 
s7.yb k ie ruchy ujawniło sze­
reg c iekawych S1.CZCg6łów z 
:!ycia na j mniejsz';ch ptaków; 
kolibrów. Okazalo sl~ m. In .. 
że kolibr y \V~' I ·:onuj .. jednako­
wą i!o~ć ruch":'w ::.!c z:vdł : ' mi 
nie7.ależn!e od tego czy lecą z 
maks,vm.lną ·szy bko'clą. unIJ-, 
szą ~ię w m:ejscu, czy ma­
n'Owrują. 

K oL bry są Jedynymi plak.­
mi. które umieją latać do ty­
lu. 

ry ceramIki sznurowej w 
l,ukawicy nad Ta.nwią 
(pow. Lub~zów). Następnie 
odkrJto grób plasl.i tej sa 
mej kultury w Trześni w 
widłach Wjsły I Sauu 
(Pl>w. Tarnobrzeg). Pochó­
wcl, ten był wyposażony 

w dwa top,orkl, z których 
jeden wykonany zostal 
z pa.'llastego kamienia wy 
dobywanego w epcl.'e ka­
miennej w kopalnIach opa 
towsklch. Warto też powle­
d?:il'~ o śladach osadnictwa 
7.C star~zej e~ld kamien­
nej w Przemyślu. Mianowi 
de odkryto tllm rna.terialy 
lloworh:ące, Iż ówcześnI 
rnies,kańcy pędzili życie 

koczownir:>:e, utrzymując 
si" z pllstershva. 

Rc?:sprzl.'cznle śladów ty 
cia w woj . rZe$7owskim w 
zl'm!~rzchl~'ch cza.sach .jest 
wh;cc,j. 7.!cmie te są jE'd­
nak bardzo słabo zbadllne. 
nal!!?,e b;lflanla prowadzo­
ne przez K~rpa~ka F:kspe­
!l,'c,iP, ArcheoJ.o~iczna w 
Rr~ł<owle I rzel''7.ov, ... sJdc') 
",,;r;Jc:"y niepIsanej pr·1C~7.­
ł"ścl na. rewno T)r7y<,zynią 
sle do P07·n~nia jcszcze 
wfelll ta~ern"ic. 

- A jaki wp,ły-,'(. . . Panię, Pro 
f!'SNZt". na rozwój kult!!r 
miejsco'.vyrh miała cywi1iz:a­
cia celtycka or;). jokl hvł 

Je] 7a<'ę<! w świetle najnow­
szych b<:\0<:\'\? 

.Jak ta:rnllczy'em. li 

Jlr7.niej<;"yr.h cnok I okre>­
sów. RzeszowskIe ma G 

wiele bo~atsze znalezisk" 
dawnej Iw1tllry materiaJ~ 
nej. Liczne są zwlaszcza 
ślady osad I grobów kultu 
Ty łużyckiej. S7ezególllie 

. odnosi s!~ to do ol.ręgu tar 
nohrzeskiego, g'1z!e j<1.k n:1. 
owe czasy już w młodszej 

epoce brązu I na począt.ku 
cpold żelaznej (900 - 400 
Ia.t pne.) dość bujnie kwit­
ło życie. Przykład? W Go 
rzycach natrafiono na. 
cmentarzysko składaJ2,ce 
aie: aż ze 180 grobów. Stan" 
wlska kultury łużyckiej 
rozsiane są równIeż I w 
Innych rejonach. Wspomnę 
o 05adzie w Wietrznic, zna. 
lezionym skarbie w Zar­
szynie. Nad Sanem istnlal 
co..ly szereg, żeby nie po­
wicd:r/cć system !n'()Q7.isk_ 
Cieka.wY tego ronzaju 0-

b!ekt odkryto w Te1"'c<;zo­
wie (pow. Rrzozów). WSzYI 
tkich stanow!sl, kultury 
łużyckiej wymienić nIe po 
dobna. A wlęo ,już wów­
czas osiedlili się w Rzeszo 
w·sklem prasłowhnie, któ­
rych uważamy za be'l.po­
średnIch naszych przod­
ków. 

O ile natomIast chodzI () 
wpływ Celtów w zasadzie 
nie zazna.czył się on na 
ł·ych ziemiach. Siady kul­
tury celtyc.kiej (np. mleC?; 
z II w. pne. znaleziony w 
"'Isloku w . R~es7()wle) są 

tak nleJiczoe. że nie możn'], 
pozwolić sobie na jaldeś 
uo,..ólnlenia. 

- J8.ką rolę w prad;':iejilch 
odnywały przełęcze karpac­
kie? 

Głównym ,,01rncm" 
11"- ~wil't. J~c7l!.(rvm ot>~7'r 

(l?:iste .;~"E'.i "dskI 1 poJu<1-
ril'Tn h:vl:t Rr<ł""<\ I\""r~"'!~­
\r~. ?'lie ,,1,,1"'\ ,!erll1"!{ lV?t~ 
r"wo€cl, Zf' 1 r1'7I'J""'I!e ""'~ .r 

JI"'~. ~ wf~ł' Pl.!'(le'sk~. t ,lIl1-
J~'\w<'I~". I U 7 N'I:a O'"'l'rvWl­
tv newnl!. ro'p- w \roOf?'~­

t"'~h 7. ó'VC7C''11Vrr'1 ... ",­
~"Vlll"" lM".~vml n~d "",,­
T7PTW1 ~-ńĄ.."":""",,,V'"", . J- 'Ta 
- trudno I<onkrclnle ok-

reśllć. Dotychczas bowiem 
Bieszczady i Beskid Niski, 
przede wszystkim ich wyż 
sze partie, nie bą jeszcze 
&ak zbadane ja.k inne regio 
ny. Na razie WYkopaliska 
występują tam dość spora 
dycznie. 

- I os.tatnle pytanie: Jak 
Pan Profesor ocenia działal­
ność dzl<Jlu archeologicznego 
Muzeum w Krośnie? 

- W Muzeum krośnleńs 
klm jestem ołe po raz p:er 
wszy. Za każuym razem 
obserwuję zmiany na. lep­
sze, nowe eksponaty. Wy­
daje mi się jednali, że !\lu 
zeiJm ma za mało fundu­
szy na pra·ce wv~'opalisko­
we. Stąd też zbiory j"go 
nic są jeszcze tl'kie, ja­
)l:Ich 11l!leż~!ob:y sobie' Z:v­
czy~. Należy żywić nadzie 

Ję, że trlldno!'c1 w tym za­
kresie zos(;, ną pol.onane i 
w najbliiszcj przyszlOśc: . 
plaCÓWka ta ro,"win!e In­
tCIlsywnicjS7ą działalnf'>Ść, 
kt6ra oświetli mroki prze­
szłości • 

Rozmawial - M. ZIOBRI) 

r.lELJOR..\CJE U\K 

Na ł~kach przyst :piono do C:ZP.­
rok o zakrojonych prac m~lIo .. a­
cyjnJ·ch pos.lIguJąc się now<>­
czesnym sprzetem. 

( Na zdjęciu: Prace Da terent. 
PGR Kędzieln;a. 

CAF - toto UkleJew5d 

Makówki mają rozny ksztąłty. Jedne są 
kuliste, inne bardziej wydłużone. Ale czy 
wiecie, że mak z tych okrągłych makówek 
zawiera więcej morfiny? Udowodnili to os­
tatnio pracownicy naukowi Instytutu P~ze­
mysłu Zielarskiego w Poznaniu. 

- Hodowla odmia.ny maku o duż('.j za­
wartości morfiny jest dla Polski poważnym 
problemem - mówi dr Feliks Kaczmarek 
- dyrektor Instytutu. - Dawne odmiany 
w czasie wojny zdziczały, zdegenerowały sip,_ 
Hodowlę obecnie prowadzimy drogą selek­
cji, jak i otrzymywania muhntów (odmian) 
przez naświetlanie promIeniamI jonIzują­
cymi. A więc przy pomocy promienI Rent­
gena l bomby kobaltowej. Sami nie j('steś­
my tak doskonale "I!zbrojeni", korzystamy 
z gośclnno§ci Zakładu Fizyki Doświadczal­
nej w Poznaniu. 

TAJEMNICA WNĘTRZA 

Nie zawsze tak jest w przyrodzie, że Ilość 
ciał czynnych zależy od kształtu rośliny. 
Często bywa tak, że rośliny z tego samego 
gatunku,o identycznym wyglądzie zewnę­
trznym, mają bardzo. odmienny skład che­
miczny. 
Weźmy dla przykładu bardzo stary lek 

nasercowy naC'arstnir.ę. Badani.a nad nią 
trwają już co najmniej 100 lat, a naukowcy 
ciągle Odkrywają jej nowe zalety. Hodowla 
naparstnicy jest bardzo trudna, Wymaga 
dokładnej anall7.Y chemicznej. Posiada ona 
cały szereg glukozyd6w*) nasercowych, dz;a­
łających bez~ośrednio na miesień sercowy. 
Każdy z tych glukozydów oddzielnie - 1'0-
siada również inne dziaJ:t.ie. Jedne są słab­
sze, inne silniejsze lub Ich przyswa­
jalność w organizmie jest innz:, a co za tym 
id~le- mają odmienne dzi ałanie. · 

Dlatego botanik u - hoąo~'ca musi być 
równocześnie i chemikiem, W oznaczeniu 
bardzo nieraz skomplikowanego składu che­
micznego rcś1iny I wykrycia substancji ma.i­
dujących się w badanym obiekcie pomaga 

naukowcom znana od kilkudziesięciu lat 
metoda tzw. chromatografii bibUłowej. Cho­
Claz nazwa jest skomplikowana, to metoda 
jest dość prosta. 

' OD NASION DO I,EKÓW 

- Praca nad lekiem rozpoczyna się w ogro­
dzie botanicznym. Tutaj ko 1ek,:jonujp' się 
różne gatunki roślin zarówno krajowych, ,ak 
I zagranicznych. . 

- JAKIE ROSLINY SPRAWIAJĄ DUZO 
KŁOPOTU? - pytamy dr Kaczmarka. 

- Z polskich narzekamy na pokrzyk, CZY" 
II wilczą jagodę. To bardzo stary I znany 
lek, który dostarcza nam atro-plny. Dn,g~ 
kloPotllwą dość rośliną, któr~ cloplero wpro­
wadzamy do upraw. to barwinek ("inca mi­
nor), ale mamy nadzieję, że go poskrombny. 

- A CO LECZY BARWINEK? 

- ZawIera on alkaloidy'·), gł6wnle wln-
kaminę I Izowlnkamlnę, które obniżają c'ś­
nlenie krwI. BędzIemy z nl",..o p~~d\l'cowa6 
lek o podobnym dZ!~.'l'niu j'\1t R"'seo:plna, 
która. pochocł7.1 z rośliny rosnącej w In~ 
dlach - Rauwolfl. 

- JAKĄ ZAGRA1'TICZNA POSLINĘ ZA­
AKLIMATYZOWANO U NAS? 

- M. in. Aminek e~ł"s.ł~1. Sama nazwa 
wskazuje jego ojCZyznę. Uprawiamy go od 
kUku lat. PomyŚlnie przeszedł on próbne 
uprawy I dobrze sIę u nas c1.'1.ie. '7. Aminka 
otrzymu.'emy kcllnę - środek stosowany 
przy schorzeniach serca. 

- A JAKI JEST GŁOWNY KIERUNEK 
PRAC INSTYTUTU? 

- Bardzo Interesują na.! alkaloIdy spory­
szu, glukozydy nasercowe I flawony. Flawo­
Dy są to ban\'nil<1 żólte, występu5ące w roś­
lirach. Ddałają one m. in. przeciwgorączko­
wo, przeclwzllpalnle i ma,lą wh~noścl mo­
czopędne. Te ostatnie właściwości, di1're­
tyczne, Interesują nas specjalnie. Jedną 

z ostatnich prac Instytutu zwl~zaną z na­
szym .. hobby" j~st połonicznik Doshrcza 
on ziela działającego właśnie moczopędnie. 
Połonicznik znany był i stosowany w me­

dycynie · ludowej. 
A dziurawiec, babka, mięta, rumianek? 

Długa Jest list3. roWn leczniczych. które 
7anrm trafiły do laboratoriów naukOWYCh 
leczyły całe pokolen!a. Kto wie. może 
! jaskółcze ziele doczeka się rehabllltacji. 

W. KRASOWSKA 

Ol Glukozydy są to złożone zwlązJd organiczne, 
które w swoim skI adzIe mają M.wsze cukler­
iiuk';zę. Glukozydy są ·eii:st'ó· · silnymi truciz­
nami; w małych dawk.ac:h. mają du:i:e za&ło-. 

Rowanie w lecz.nlctwie. 

001 Alkaloidy "1\ to zwlą.zki org.aolc7.ne o eharak-
terze cz.asad.owym, zawierają azot. 

/ 

Opatentowana rewelaoJa 
I 

8ądzie· mn~ej kłopotów Z kolorową fotografią 
Amatorów fotografowania 

ocisLn~cza często <XI przejścia 
na technikę kolorową oi:mud­
ne i pracochłonne wy·Konywa­
nie oauitek. Barwny film wy­
maga bowiem najczęściej, 
przy kopiowaniu zdjęcLa na 
papier, dodatkowej korekcji 
kolorów. W tym celu używa­
ne są komplety specjalnych 
filtrów barwnyCh o trzech 
7.asadnkzych barwach, każda 
w 10 do 20 jasnoś<:lach. Do­
bierać więc wł 3ściwe spośród 
kilkudziesięciu barwnych szk!e 
lek i to w warunkach ciemni 
- każdy prz~'zna - nie jest 
zadanJelu najłatwiejszym. 

W tej sy·tuacji amatorom 
barwr.eJ fotografii z pomocą 
przyszli konstruktorzy War­
s7.lłwskich Zakładów FoCo­
Optytz.lych, których dziełem 
jest rewelacyjny - w skali 
nie tylko naszego przemysłu 
- obiektyw z wbudowanymi 
filtrami kolorowymi. Uprasz­
cza on w znacznym stopniu 
trudną pracę korekcyjną. a do 
bór filtru sprowadza do... 0-

bracania dwiema gałkami. 

Pomysł był bardzo Ciekawy 
ł dobrze, że urządz~!nie to zo­
stało już opatentowane. Pole-

ga on na stopniowym wpro~ 
wadzaniu w ~trumien św.etl­
ny pow,ęAszalni·ka - dwóch 
dwubarwnych płytek szlda­
r,ych. A ukła d optyczny 001ek­
tywu został tak dobrany, że 
eho<: kolor poja wia się na ma­
łym fr<lgmencie otworu, gwia­
tło rozprasz<: 1;;0 równcmierni<! 
na całej powierZChni obrazu. W 
ten sposób przesuwanie dwóch 
dwubarwnych filtrów zapew­
nia wię\.-ej kolorOWYCh kom­
binacji niż kilkadziesiąt na­
kładanych szkiełek dawnego 
typu. Filtry te pozwalają rów 
nież nasr.awić znacznie do­
kładniej barwę. Można b0-
wiem poprawiać ją w sposób 
<:lągly, podczas gdy przy wy­
ly'enianiu szkiełek trudno za­
rhow3ć w pamięci poprzednie 
barwy obrazu. W dodatku -
znacznie mniejszy jest koszt 
tego nowe;"o kolo:"nwego kom 
pletu filtrów, a nowy cbiek­
tyw można zastosować do 
każdego w zasadzie powięk­
szalnika. Nadaje się on rów­
nież do kopiow~nj:J zwyklych 
odbitek czarno-białych. Oby-­
dwie płytki filtrowe nastawić 
tr7.eba wtedy na .,:>:ero". 

Kiedy w STlr7E'I:!?ŹV? Fah,.,,­
ka - lak informuje dyrektor 

techniczny, inż. Khielińskl -
ma pewne kłopoty z rozpoczę­
ciem produkcji. P~rwsza seria 
powinr.a się jedlak pOjawić 
na początku prz'szłego roku. 

MATERIAł., ~ Kl'ÓREGO 
WYl(AB:A SIĘ .. ZI1.PASOWE 

ORGANY" ~ZŁO\VIEKA 

W.pólpraco.,olk Czechosło· 
wackiej Akad.mli Nauk, prof. 
Wioczerle, wynalazł nowI 
Dlateriał, któJ( na pewno z.ro~ 
bl karierę w medycynie. 

Je,t lo żqtynow'IllY kolol· 
dalny rozt",r wodny pewnej 
masy plastyzneJ. Jego ch~­
rakterystycną cechą Jest to 
Iż pr7.ez D;ogranic~rlny czas 
mOle st;'kĆ się z >:ywą tkall' 
ką, ole zmieniając I nIe 
wplywaJał na przylega.lące do 
niego I/mórkl. Dzięki tej 
rzadkIej w!~śc;wo~cI nowy 
materiał nadaje Fir: do sp')~ 
rzacizeni sztucznych organów 
we'wDE:t!nycb cziowleka. 
Zrobiną z tego materiału 

gałkę czną można przyklpif 
do m ~nl obracaJ ',crch gai­
kę oc~ą· S'lotuc'znc 01., 0 oura­
ca si ę,'P odnosi i Op'l.; ~ z c ~ a, ta'r, 
Jak >fW e. Je5łi na ranę na­
nlegćpęd7.elkiem lub ta.mpo­
nem ,łynny roztwór, szyb1ro 
sJę !Ja t y nizuJe j t. WOTZY na 
rani cienl<ą. plastyczną blon­
kę aznaczaJ'lc'I ~ię niezwy­
kl yj l wlasr.o· c i~mi. Przepuo,­
CZ;'OD3 powietrze 1 parę, 
un'tllwiaJlc oddYChanie tkR" 
k :1 I nie dO!Ju ."czaJ-c do 
~, hakt~ rii i wirusów. 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z JAPONII 

E&ZOI~KA 
I POLlT~K-A-. 

W KRAJU 
E 

BUTTERFLY 
Potężny świst powietrza 

Wpada do mojej kajuty przez 
otwarty bulaj. Gwałtowny lo­
~ kroków na pokładzie 
~dza mi z oczu resztki 
fSn1L Zrywam się szybko z 
Pll i biegnę. Nad statkiem 
dosłownie n~ wyrokości ma­
nt6w, przy akompani.amen­
de straszliwego wycla moto­
fbw krąży wojskowy myśli­
wiec z amerykańskimi zna­
kami rozpoznawczymI. Sku­
piamy się - pasażerowie i 
załoga - na pokładzie. 
Opływamy właśnie słynny 

Tajwan, kierując się do j.a­
pońsklego portu Jo.ohama. 
Nie dziwcie się więc niezbyt 
mllym myś!6m jakie pgarnę-­

ły nas na widok am"rykań­
slQego sa.{Il.olQtu, Po ~Ól &0-

ehy z metalu I szkła, nowo­
czesne auta, przechodniów u­
branych czasem ~ europej­
sku, rzadziej w strój trady­
eyjny. I nagle uświadamiam 
!lObie, że w odzieży tej ol­
brzymiej liczbie ludzi nie ma 
ani ,ramą bawpłny pochodze­
nia japońskiego, IIIni jednej 
wełnianej nitki z japońskiej 
owcy. Metal widoczny wokół? 
Dostarczono gO z Indii bądź z 
Ameryki. Paliwo poruszające 
auta? Importowano je co do 
jednej kropli. Świetne opo­
ny "Ma<le In Japan"? Kau­
czuk Importowano z Mala­
jów i kilku innych krajów. 
Japonia importuje takfe w 
100 proc. tak ważne Burowce 
jak nikiel, boksyt, fosfaty. 0-
łóW. 1 in. 

Dni, w których przebywa­
łem w tym kraju należały do 
\!'l:eZególnie nerwowych. Przez 
miasto co jakiś czas przejeż­
dżały policyjne budy. Uzbro­
jone patrole spotkać można 
było na każdej prawie ulicy. 
Trwała wielka akcj a strajko­
wa robotn.ików przemysłu ele 
ktrotechnicznego. 

Siedząc w ba.rze popijamy 
sake - taki japoński alko­
hol o smaku lekko oodgrza­
nej, troszeczkę ocUkrzone i 
wody. 

mSTORIA 

Coraz im trudniej roz­
bijać robotnicze strajki 
mówi SamudzukL 

- Dlaczego? 

- To dość skomplikowana 
historia. Kiedy w 1945 roku 
Amerykanie otworzyli bramy 
więzień - wyszło na wolnoś<" 
pkoł() 150 komunistÓ'W. Poli­
cja japońska starannie za­
dbała o wyniszczenie całej 
wielotysięcznej kadry partyj­
nej. W ciągu wielu lat przed 
kapItulacją wsz:ysCy działa­
cze, których nie wym()rdowa­
no, dedziell w więzieniach. 
Mimo to nawet z więzień u­
dawało Im się czasem kiero­
wać bardzo nielicznymi dzia­
łającymi w konspiracji gru­
pami komunistycznymi. 

- Jak to robili? 
- W więzieniach ",'olno by 

lo otrzymywać książki C') us­
troju cesarskim. Na margine­
,.ch tych książek, krochma-. 
lem pisane były sprawozda­
nia z działalności nie lega 1-
nych grup k()muni$tycznych. 
Potem ktoś z więźniów kale­
czył się i prosił o jodynę, 

'(' która służyła do odczytywa-
~ . 
i 

W takim wla§nfe oorze rozmawia lem z Numoto Samudzuki.. 

dzinie bardzo daleko ukazu­
ją się sylwety dwóch amery­
k.aru;kich okrętńw wojennych. 
Rozpoznajemy je znakomicie 
pr;;:ez lunet~. Płyną J: nami 
burta w burtę, nie wyprze­
dzają ani o milę. Trwało to 
prawie trzy doby. Przed sa­
mym wejśeem do Jokohl'lmy 
okręty zawróciły. Odetchnę­
liśmy, 

TOKIO 

A jednocześnie Japonia zaj­
muje, drucie miejsce w świe­
cie ;;; prodUkcji tkanin z 
włókna iiZtl\eznego, ClI'Warte w 
produkcji plastyk6w, szoste 
w produkcji stali. 

HANDEL WZBRONIONY 

EkC')nomlścl C') bliCl'!y I! , że 
gdyby Japonia zostala na 12 
miesięcy pozbawiona możli­
wości eksportu, bli5ko 100 
milionowa ludność musiałaby 
wymrzeć. Eksport, to dlc:: Japo 
nii spraWa życia i śmierci w 
sensie dosłownym. Kraj pozba 
wiony prawie rolnictwa, pozba 
wiony źródeł surowcowych, ;j\­

by żyć, musi handlować. Ale 
"nalezienie zbytu na zalc:nych 
wszelkimi towarami rynkach 
jest dziś nie lada sztuką. 
Istnieje co prawda naturalny 
dla Japonii n'nek zbytu -
Chiny. Chiny ~waltownie po­
trzebujące wyrobów przemy­
słowych i dysponujące olbr.,:y 
mimi zasobami surowcowymi. 
Ale z Chinami Japonii han­
dlować nie wolno, ObrazUby 
sie wierny s,.,il1'7nj1{ Amerv­
ki Tajwan, a więc i Amery­
kRnie a to już gorzej ... 

nia znaków napisanych kroch 
malem. Gdy trzeba było zwra 
cać książki, więźniowie od­
dawali na nie mocz, aby 
zmyć ślady jodyny, a następ­
nie klajstrem z mąki pisal: 
odpowiedź. 

Tych stu pięćdziesięciu o­
calonych z więzień działaczy 
to była po wyzwo.Jeniu pod­
stawowa kadra partii komu­
nistycznej. Wkrótce partia 
stała sic: silna, Niestety, do 
niedawna nie było jedności 
działania komunistów z so­
cjalistami. Utrudniało to wal­
kę robotników i ułatwiało sy­
tuację kapitalistom i rządo­
wi. Dziś jedność działania 
staje się faktem, I wła~niE' 
dlatego nie pć>jo żie Im łatwo. 
Jesteśmy kra.iem bez demo­
kratycznych tradycji, a jed­
nak w ostatnich trzech latach 
w strajkach wzięło udzilll po­
nad 12 miJion()w ludzi. WSZY­
stkie instvturJe reIii!ia, 
policja - slużyły zawsze umoc 
nieniu władzy cesarza. Szcze­
gólną rolę odgrywał kości;"~ 

~zint.oistycmy. Szintoizm tn 
wi;łra w bos1de ol'('horl7f'1':" 
cesarz'a i powierzoną narodo-, 
wi japońskiemu mis j ę pano' 
wania nad światem, 

TELEFONEM OD SPECJALNEGO. 
W}[SŁANNIKA 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, we 
wsi Ki erdzi oł ki kaczuszki mają krótkie nÓŻ 
ki. Nasz spee)alny, wysłanntk miał rnoŻMU 
przekona t się o tym. nzoeznie. 

Poza tym w ~jże samej mi~;seowośe1 'W'1 
ganiała Kama wołki jeszcze nie był dzień, l'U. 
dwa, trzy, jeszcze nie był d~ień. 

Informujemy również, że w pobHsklej Mt&­
Iky wlazł kotek na płote'k i mrugał., WOMe 
tego specj<.lny wysłannik "TIuzjona Babuni" 
przeprowadził z nim poufną rozmowę. Nie­
stety, nie mamy zamiaru tegO publik&iNae. 

Na zakończenie warto nadmłenit: Id,. mł 
ciebie zabraknie, gdy zabra.k.:nJe mi ciebie. 
Przekąsek zc:.bra.k1ol· 

A w ki~dzloŁkoW1łk1ej «espo!lzie MZUku" 
psiamać, na kieliftku. krew ich zalała, Mit! 

ZACHĘTA 

Cyrk wędrowny z Kal'lltkowe przyjmie na 
etat p<)I;kramiacza lwów pra~wnika mało­
mówne~, bo jak każd,. by eheiaJ ry .. 
~zeć, to trudM będzie ~e. 

Nasze lwy są oswojone: pożywiaJ~ 8!fI klU1! 
kam! i z~eierką. Jedynie od ezuu do ezU'l 
iubią dobrze zjeść coś mięsnego. W b.kieh 
wypadkach dajemy na drugi dzień do pra~ 
powyższe ogłoszenie. A wi~ - prosimy J 

TAAAKA RYBAl 

Bodzfo Haliniak ~ zamiłowany amator wfld 
k c:r:s twa, łowiąc ryby na rzece San, l'O kilku 
godzinach - za«ł.abł ze zdurnienia-. ' ('-o l'fJwien 
czas podrywając wędkę, zamilst_ pstrua spo ~­
strzegał na haezyku wciąż nowI! kt.,rtec:r.k(\ z < 

napisem: ,,Nie ma frajerów!" . 

Pod wieczór dOS'Zedł do przekonania, że ktoś 
uprzednio musiał powiadomić ryby. w rzece o 
jego rychłym przybyciu 1 wędkarskieh zami­
łowe.niach. Poz05tanle jednak tajemnicą w ja 
ki ~sób Owe stworzenia zdobyły papier i 
ołówek. 

Bodzio Haliniak stojąc w długiej kolejce 
przed sklepem rybnym, wyraził poeląd, ie tYI 
,o śledzik w śmietanie jest obiektem :odl'ly~ 
uwagi prawdZiwego w~d'karza.. - -

ATRAKCYJNY KONK.UB.S 

Związek Głośno 'ChrapląeYCh, z Inicjatyw,. 
ll,2Szego dzielnego preZ:l'!sa Kaspra Gaduły or­
"wizuje wspaniały konkurs przelewania -pu­
"tego w próżne. Konkurs budzi szczególne za­
interesowanie, ponieważ wielu posiada pu­
te kieszenie. .............. ~ ... ~ 

Niekt6rzy zwrócili baczniejszą uwagę 011 
słowo "przelewanie", słusznie mniema.iąe, ~ 
owa czynność ma ścisły związek z płynami, 
Zarząd Związku Głośno Chrapiących nJ.nfet 

sz:rm Mwiadcza, że nie będzie tolerował W 
swoich azere,teh talclch członków, któr;JIa 
koortJrurs wY"da si~ nieco podejrzany. 

Pytania i wątpliwości należy zakonserwo­
wat w .roikach. 

PO:trrli:CZNA WSPóŁPRACA 

W Makówkowie C'ygan zawinn a lrow& 
powiesilI. Aktem wieszania zajął się w liPO'" 
IÓb ftiezwykle en~giezny - tenże sam Cygan, 

Przed epekue}~ przepr<>wadził on z kowa.. 
lem I'ł'aeę uświoo..ullają-eą, w wyniku ezega 
.Juzanlee udzi~Hł ofiamej l)OllWCY przy bu­
ftooiwłe ~d2leń technicznych, niezbędnych do 
~ eelu. 

- Jak dotąd, współpraca ukła<lała się nam 
dobrze. I dlatego w testamencie zapisuję el 
kuźnię I pewne oszczędności! - oświadezył 
kowal, zadowol6ny na ogół z Cygana. 

- Z prawdziwą przyjemnością clę wieszam. 
drori przyjacielu! - szepnął Cygan, wzruszo 
nymaterialnym wyróżnieniell1-

KĄCIK. POEZn 

Sławny poeta liryczny Lukrecjuss 
Cb1'Z!\szczyk znowu nadesłał nam zbyt dług!. 

l'Oemat, licząc widoc-znie na większą wie1"sz~ 
kę. I tym n,zem - z braku miejsca. w gaze­
cie - wi€rsz z<.:mieszczamy w odpowiednim 
s tr:eszcze n i u. 
; ·W' p~rwszej zwrotc~ poeta się żali, że znaj 
cłu.je się w pobliżu pachnących bzów i dlat~ 
~Ś go w dołku ściska. Poza tym ma jaki~ 
pretensje do słowl'ka, któremu chce się cał­

kiem bezpłatnie śpiewać, Jego zdaniem - czy 
sta rłupota. 

W dalszych słowach zwraca się z pytaniem 
do księżyca, czemu ma bladą twarz. Nie uzY­
.skc:wszy odpowiedzi snuje różnp domysły i Po 
równania, aż przykro C'lytać. Czepia si,,! rów­
nież strumyka. ponieważ po kamieniach led­
wo - ledwo ciurka. 

Chrząszczyk pisze, że gdzieś Łam czeka nI!) 
niellO stęskniona wierna cizia. To ci dopiero 
naiwniak! 

W zakończeniu poeta porównuje się do 
nocnej ćmy, która szuka światli: i w związku 
z tym pój<!zie zaraz napić się wódki. Z po­
wyżs7.ego poematu jasno wynika, że t~go sobie 
popił. 

DROBIAZGI 
OMACH NA .. NOGACH" 

W nowej stolicy Brazylii zost2nie wzni es ion y tzw 
. .Pdac Postępu". Ów dwudl:iestnkondvgnacyj ny grt1<lch. 
,;aprojektowany przez ;ednego z najsławnie js zych ar­
chitektów świata - Oscara NipmeYNa, stan ie na czte_ 
rech potężnych słupach żelbetowycl'l. zw' n .anvch jed ­
na równie pot~żną belką, ciągnąq s:ę wzdłuż bud yn ku. 
/': belki tl'!j, po każdej jej stronie, ~terczR wspor ni ki 
dźwigające na swych końcach pionowe słupy wYS ()'KOŚCi 
dwudziestu kondygnacji. Na tych słupach, których jest 
czterdzieści. wsp:e r:lją się płyty stropów wszystkich 
oięter orYfinc:1nl'!go gmachu na "nogach". 

\ 

!\IlASTO DULCYNEI 

M i iU:;t o kolos, liczące dziś 
z pneclmieśeiami blisko 12 
1'l'lilion6w 1'1'Iie~zkańe6w. Obok 
pot~żnych nowoczesnyeh dra­
l'laezy chl1'lur budowal'lyck na 
specjalnY('h umocnieniach 0-

ehronnych przeciw h'zE:sie­
niom ziemi, ktć>ryeh przypada 
tu średnio fi na dobę - ma­
leńkie z gliny I trzdn~' le­
pi,mk!. 'VTlClsto skClnan~ w 01-
brzymip.j liczbie neonów, któ­
re prżYbierają fanta s tyczne 
kształty ori€'ntAlnego alfltb,,­
w. Ale nawet króti<ie zetknię 
cie z miastem pozwala prze­
koniłć się, że .Japonia z r~­
klarnowych prospektów, kraj 
luksusowych kabaretńw, z ca 
łym robionvm T)od Ellroroę I 
Amervke hlichłrom D:o.1E"kip­
go Wschodu, to Jil1"onia dla 
tury~t()w .. hll""ni!l dla Japoń­
~zykć>w jest inni!, 

Więc aby móc skutecznie 
konkurować na rvnkach swia 
towvC'h trzeba obniżyć kosz­
t~, wła s ne prorlukcji. Rol.·ot­
nik japor'ski jest - według 
oficjalnych <lan ,vch - najgo­
rzej płatn ym robr,tnikiem w 
kndach pn:em~'5!rwych. U­
r17i:i l kOS7.t riW rohnciz,\v w 0-

g61n v eh kosztAch prorJukrii 
w/komy, To śriąf'a obce ka­
pitały. A mervbńsld kl'lpital 
('obu o"'",a l notC'';ne niel"rlv<'. 
koncprnv. bk .. Mi ts 11 i" i ,Mit 
s"hi~zi", kHre h\'I,- n~tn;a ja­
pońskievo faszyzmu. Amer-y­
k~l,ie cibają wi .. ~ o s,pe flle­
n i <ilChl". Oto jedna • N Zycbyn 
"mervkańskleio dyktatu w 
JaEl'O~ii 

Tokijska IIUca w nOlroczesllej c zęści mias t a-o 

- Polic.ia w akrii - mńwi 
oprowa elzai;;Jev mnie po To­
kio c:l7j " 1'1 1'1 ii.:- ", P: ~1Jm"t,. Sa­
murl7.lI lr l. Z .!S '''''''1'·rn khkon­
l'I!"m m il!'!l ia o h,.., I<- fj..,lirv'np 
budy. ,hr~n;rnv ,ie '" ma­
tym b'łrz e, O' dzi.: 7hI"r~ią sil" 
stuclen~i. ,Ta1"I'l';;:ld rlzionrti­
kan i l"r7 lw~ ;: 7 P ols)c! n'o 
powinni ,j .. kr'lf"i,< w r\'lhli­
żu d""'nn ct,."rii. ]<tńra od bv­
wa ,le n:a ~ 1 " ~ r1n l "1 rJIł Cu . 
'raJ.:- twierdzi NumC')to Samu-
d~ukl. . 

Przez duże C')kno baru sl'O­
glądam na ulicę. Widzę gma-

rOSŁOWIE REPORTERA 

Reporter prosi Was o wy­
baczenie, ż e nie było egzoty­
ki. stało sIę tak, bowiem za­
fascynował mnie fakt , że 
rl 7, ipsiatki t ~' ,iecy k ' 10·- ~ t- ńw , 
jakie dzieLą Japonię od Eu­
ropy, przy n oszą t\" !ka inn y 
folklor, oby('za je. IQ wszyst­
ko, co stęsknieni Dodró.;y i 
przygód hołu bim y tro:;:kliwie 
\li swej wvobraźńi i nazywa­
my egzotyką. Jedno w9Zakże 
5ię nie zmienia. Problemy, 

Foto: M. Górski 

które można nazwać - spra­
wllmi rohol n !ków ca tego świa 
ta. Wal ką o popraw~ egzys­
tencji, o wolność, Ot takJe 
sprawy, ktr'Jre ka7.dy pr7ecież 
zna z teorii i krzywi nos, że 
ni.hy nllr!ne a jedn'tk, kil'!dy 
zami<Jst ksi"jk 0wego zd,mia, 
przemówią lud!ie, v'7.burzona 
milionowym thtn'f'm ulica, 
wtedy.,. Zresztą ieszcze raz 
pr:lepraszam, że ~ie było o 
egzotyce. 

MIECZTSŁA W GÓRSKI 

Panią serca bohatera cervantesCJ wskiej powieści , błęd 
nego rycerZa DOli Kichota z La Ma ncZ\' . by }:, - jak 
wiadomo - Dulcynea z Tnboso. W pobl i?U M~ rlr vtu 
l;udowiI!n !'1 jest obęcnie miasteczk,., o te i nll zw ie : El T·,_ 
bry~o. B~d~ip In rnia,-1<?c7.k0 - m U7.!" um nnf," · i ~;)l"· 

.. Rycerwwi :::.m~tnego Oblicza", Don Kichotowi. 

DETRONIZACJA .,EMPIRE STA·rE BUILDING" 

\Vieżowiec .. Empire St~le R1Ij1din ~" .ie ~ t r:lo ci?:i!; nc:j­
w\'ż~zvm buoy"kiern '" świf'cie, li r :q r : m R:i konn y ,\:­
·~c;i. 'Jego ,.pano\l'Oln;e'· niedłu",1' si ę .ill ~ Sk ,,", 7. y. Oto 

w Toror!o (;(;>n7.da) p"st"nn w i'1no w vbur1,.,·,·.., ,, wie ~o 

wiec, któr y be('hde lT'i;;,ł aż 125 ko., dvgry acj i. W wiE'Ż~w 
rll tvm. na kt6rego dachu ?aorojE'k!o'''8'''' lotnisko dla 
śmigło"lll'C6w, l'Jomieśei się luksusowy hotel. 



Str . .., 

_ Wyprowadtcle Zł! "",pltala to 
Wyj"ce babskol - ryknął Max­
well St. John, uderzając pIęści" 
W 1Z1Iltalną tac~, aż talerze .a­
brzęczaly. - Jeżeli usłyszę chO­
e.latby Jedno słowo z ust tej ko­
bIety, to p<>zrywam szwy I wy­
_oezę z łóżka. Zapowiadam wam 
to uroczyście! Zrozumiano? 

Dzienna pielęgniarka, panna 
ICuldy, sluchała zgorszona. 

- Ależ panie SL John! - po­
wledzlala - byłam przekonan~, 
te K największą radością zoba­
I:zy Ilę pan z żoną ... Czeka już 
la przecież od kilku godzin I ... 

- Dl>prawdy, Max - poparł ją 
Berb Devon, stojący w nogach 
ł6tlul - to rzeczywiście jes t już 
minimum tego, co mógłbyś dla 
nlel zrobić! Zobacz się z nią cho· 
e1ai na chwilę... Agata szaleje 
WprOll"1 z niepokoju od chwili, 
kiedy dowiedziała się o operacji. 
Przełeciała taki kawal drogi. .. 
ai K Kansas City. 

st. John uniósł z poduszki łyoą, 
ekrą!,lą, błyszc~ącą jak kula bl­
lMdawa głowę i spojnzał na De­
Tona. SpojrLenie to było wszyst­
kim dobrze znaoe. Królowało od 
lat, podchwycone pnez fotore­
porterów na ol<ładkach grubych, 
kolorowych tomisk zakwałifiko­
wanych pne. amerykańskicb 
krytyków jako "arcydżlela lite­
ratury współczesnej". Widniało 
~ wlZy,tklch witrynach 10:51'1' 

pnklch. na plerws!7.ych kolum­
nach ,az~ I magazynów. Zwłasz­
eza w ostatnim tygodniu · r.ościJo 
tam 8Zczególnie często. Podpisy 
pod zdJ~cl"mi ałarmowały: "Słyn­
By powle'c.iopisar.. Maxwell St. 
John poddaJe się operacji". 

- Niechby nawet miała PT"Y­
jechać tu aż z Bulgarli! - war­
ezał St.. John. - Nie widzIałem 
lej od czasu, gdy uzyskałem ~e ·­
parację I nie mam najmniejszego 
umiaru oglądać jej ter.az. A 
właściwIe nie chc~ widzieć niko­
'o! Absolutnie nikogol Joż na 
tam widok twój, Herb, oJ:arn!.a­
ją mnie mdłości! 

Derb Devoo, najbliższy przYJa­
e1el mi3trza, a równocześnie je~ 
10 alent literacki, aż zesztywniał 
• oburzenia. Przyzwyczajony był 
do złych humorów I kaprysÓw 
St. .Iohna, ałe dGjmujący niepo­
kój o zdrowie wielkiego pisarza 
przywiódł I jego w/asoe nerwy do 
kresll wytrzymałości. 

- Doskonałe powiedzło.I 
eblod.no. - Mogę zaraz odeJ"c, Je­
tell lobie teeo życzysz. 

- Owszem! Z)'czę 80ble tyc%ęl 
Chcę, żebyś się wyniósł i nic 
przychodził tak dł"go, póki cię 
we wezwę. A najprawdo.podob-
11le' - nie wezwę clę w ogÓle. 
A Je~eli chod'>:! o panią - pru­
wósl w·uok llJl pielęgniarkę_ 

Pan·na Co.ssldy zadrżała: 
TakT Słucham paDa lit. 

.Jobn? 
- Z<>Stala paw .:narocatowan. 

po to, żeby mi pomóc - • tym­
cu.sem hańbi pani swoim postę­
powaniem zawód pieięJ:nlarki_ 
Proszę nie wpuszczać do mojego 
pokoju nikogol Słyszy pani~ Si­
kOl(o I Gdyby nawet chcial mni~ 
odwIedzić sam prpzydent z całym 
5wolm gabinetem - proszę go 
wyprosJ~ za drzwi. Nie życzę s Q­

bie wldz.łeć D i k o g ol Słyszy 
pani1 

- Na dole ",ek .. mnóstwo lu­
dzi - powiedział Devon. - Gro­
DO twoich najbliższych I najda w -
niejszych pr·<yjaciól._ Nie po-
wiem, żeby. byl IpecJalnle 
IIpueJmy!._ 

- Chwała BO!:II, Jestem chOry 
I nIe potrzplluję być upucjluy ! 
To Już zresztą przywilej geoiu-
azów, pra" 'da'? - Rozesmiał ~l~ 
krótko. ale zara, .krzywii się 
mocno z powoou bólu, jaki mu 
to sprawiło. - B o l i ulnie!­
zaryczał znów potęŻllYIU basCłn ..• 
- Czyż wy idioci, nic luożecie teo .. 
go zrozumieć, że muie boli'? Uo .. 
kto.r Du.n.can m,a m.nie nadal ua 
liścIe ciężko chorycb. MOl;ę 
D ~ r z e ć! I co mnie obchodlą 
goscle! Gwiżdżę na gosci ... N iecb 
Ich wszystkich ... 

- Ałei n H'. t pa.na nie zmusza 
do pn)' jmowania Wizyt - przer­
wala mu kojącym \o.nem panna 
Cassldy. 

- Te!:o by jeszcze brakowalo! 
Ma pani swi~tą ra{" .~e , że nie po" 
trze~uję się 1:muszac! A I<to tanl, 
u dl"bla. czeka? - zwrócił się 
do Herba. . . 

- 8am i n~ł1a -: odpowied1.iał 
Devoll. - Poza tym Leonard. 
Ralf Cummers I ten mały śmiesz­
ny Hi::ą~lnsJ które-go zawsze tak 
lubUe .... 

Higgins? - powtórzył St. 
.Iobn, prÓbując usiąść na lóżku. 
- C~emu mi nie powiedziałes od 
razu, że jest Higgins: Przecież LO 
Jedyny człowiek wart widzenia I 

- Któż to Je~t ten Higgins? -
.pytała cicbo panna Cass idy. 

- Nikt - od,v<>wiedział, kozy. 
Wląe si~ z n i.:smakJem, Devona 

- Niech mu pani nie wierzy -
~rącił się St. John - to jedy· 
ny Jasny promyczek na tym naj­
gorszym ze swia.tów! 

- To wielbicici nr 1 p",na St . 
JOhna - wyjJ.;:.nił Devo-n. 

- PrzestarIże pIesc głupstwa, 
Herb, bo to naprawd~ już icnu .. 
JąC(!. Higgins, to pr2,wl1.z,lwic S~Lr.GC 
ry I oddany =h)w">k, jedyni~ 
p ,r a w d z i w y w,lelbiciel, ja~ie­
go pOSIadam na calvm świedc. 
Gdyl1~'J1l by/ prakt)'l<~jącym i WIc 
rzą cY Ill katolikiem - jedyne na­
zwiS ko, jal,ie bym w'.-mico4.al w 
modlitwac h 'do Paoa Boga , było­
byr "Higgin.:i". 

- No to rzecz)""\vis cie musi ()tl 

być k i m ś~ łJqi<n~ła ru e wj'ra.wIC 
pan.n.a Ca.ss.i.d;,'. 

K I m śT mggllUl lest WftY.­
tkiml Ten czrowie.!< poświęcił całe 
swoje życJe mnie i mojej MJtuce. 
A memu? Po prostu z be'Linte.re­
sowu ."'J 1 szczerej c=l du geniu­
sza. Zup<>lnie bea: myMi o osobi­
stej korzyścI. W żadnym kontr­
akcJe, nie ma pl'locte-ł w:ZTfli"anki o 
Jakimś procencle dla Hi.gginsa, 
pralW'da, H..,.b? - dodal zJosll,wle. 

Agent zaczerwienił się jak bn­
raik I skierowal w st.rGnę dMlW1. 

- Już idę - powledt>'la.1 - a 
gdyby. mnie pot.rzebowal - mo­
Żestl ••• 

- W,I",", , wi .. m! Potrzebuj .. e.lę 
tera:. t y lko do tego, że"~'ś mi tu 
przysłał Higgin.sa - L L.,. zarazi 

:- Alei panie St. John _ po­
WIedZIała pleięgniarka . - Zda.wa­
lo mi &ię, U pan ~ble nie ty­
czył._ 

- I bardzo olę pani dob,.. .. 
zdawało. Nie życzę sobie wi(j.:zie~ 
nikogo: Ale chcę ZObaczyć Hig­
glnsa I chcę się z nim widzieć 
s.a.m na sa.m.. 

- Doskonale, Max - westchnąl 
Herb Devon I wyszedł z pOkoju. 

W klika minut później wszedł 
do pOkoju Wilłard Higglns. Był 
to szczupły, niepozorny - tłe u­
brany człowieczek II maleńkim 
wąsikiem pod nosem. Mówił, jak 
gllyby stałe miał katar i z przy­
zwyc:t.aJenia uderzaJ palcami Jed­
nej ręki o palce drugiej . Przy­
WItał chorego clebym .. szpital. 
nym" głosem, ale MaxweU St. 
.Iohu ryknął: 

- lIig!(!ns, stary chlople! To 
bard.zo Jadoie z twojej strntty, 
u przyszedłeś IUJije odwiedzić! 

- Jak olę pan czuje, panie St. 
J<>bn? Nie potrafię panu powie­
dzieć, jak strasznie Pl"7.ygor,blla 
mnIe wiadomość o pana opera­
cJi! 

- To spisek, WlUarl! To brud­
ny spisek na moje życie. O, ta 
piełęgnlarka na przykład._ ta 
pann4 Cassjdy. W grtlltclt' rzeczy 
to jeden z ca;łonkó~ bandy. 

NOWINY RZESZOWSKIE 
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Bukn,,1 tmlechem na WIdok 
zdumionej I za.koczonej m!ny 
Higginsa, natYChmiast Jednak 
schwyci! się z jękiem bólu za 
bok. - Och. WlIlard ... powiadam 
ci, że wypMJli ze mnie wuyst­
kie naj,vartośc iowsze cl.ęści !O •• 

Nie tylko dla kinomanów 

- Czy już panu lepiej, panie 
St. John1 A mOŻe wezwać pie­
lęgniarkę? -

- Nie, nie! Czulę się świetnie. 
A teraz, opowiedz mi mój dro­
gi Higgin., co tam słych.ać no­
wego na świecie~ Jak pros peru .. 
le kłub wielbicieli Maxwella St. 
Jl>hna? 

- No, może pan sobłe wyobra­
zić, panie St . John! - zaczął 
mówić z przejęciem Higgins . -
Ro:.pisaJem zawiadomienia do 
WS:'Y8tklch klubów literaCkich 
Ameryki. Mówi się coś o zebra­
niu większego funduszu na pre­
zent dla pana - ja jednak za­
protestowałem. \Viem najlepiej, 
co pan myśli o tych wszystkich 
składkowych darach - kryszta­
łach, wazonach t)'1ll podob­
nych! 

st. John cicho się roześmiał. 
- Ale muszę się ze wstydeJn 

przyznać - powiedzi.al cicho pan 
HIggins, że osobiście nie mog­
łCIll się oprzeć, hy nie pnynie,ć 
panu jakiegoś drobnego dowodu 

p...,-nlęe4. To ba.gOJtelka., nie war­
ta spoJl""ZeDi~ ale pan wje, ile 
Mu jestem winien . wdzlęcznO$cl 
za . wszy,tko ... 

- Nie ma.... m1 być ltIl eo 
Wdzięczny, mój W illardzie ... .Iet­
teś prawdopodobnie moim jedy­
nym bezinteresown}"D1 przyJacie­
lem na świecie. 

- OCb, mech pan taJ< nie m~­
wi, panie St. John! Ja,k to! Prze­
cież cały świat to pańlcy pr&y­
laciełe! CaJy Iwlatl 

Wycl~gn,,1 'Z kl~!l'Lenl m~ryn"r­
ki małą paczusOll<ę 1 r""'Pl"tal nie­
bieski sznureozek. W pa~zu9'Zee 
było pudełkO, a w tym pudełku 
za.mszowy brązowy woreczek . 
WreszcIe " woreczka wyj~ł Hig­
!(in. ,,,palnkzkę, na której ema­
liowanych ściankacb wynuł'Jwa­

ne były ręcznie scenki myśllw­
okle. 

- To drnbl:rzg... bagatelka 
powl~dzlal jPszcze rM:. 

- Baga,telka~ - zawOłał st. 
John - ależ to przeslic>:ne . Jes­
tem glęboko wnuszony twoją 
pamięcią. Higgln,s! 

Od!wr6cll Ją dnem do ,6Ty I z0-

baCZYł na ,poMle maleńk" kar­
teczkę K cen,,: 5.98. - Nie po­
winieneś wydawać na mnie tyłe 

pieniędzy, WiUard. - WIf>D1 'ak 
ci je.t clężko_ 

- Rzeczywiścle_ Il1teresy mO­
Je Idą nie najlepiej - przyznał 
Higgln •. - Ale aezerze mówiąc 
- nie bardzo się tym przejm u-

, Jp,. - Jak długo .mogę się oz<>zY-
cić pana przyjaźnią resz.ta 
furda! 

- Masz moją przyjatd. Wlllard, 
masz! - powied%.l.ał MaXWell, zje­
waJąc ""erokn. - Boże! Ciągle 
jeszeze Je~tem pólnnylomny od 
tyob piguJE'Ik I pastylek.. Nie bę· 

dziesz miał nic przeciwkO ~u, 
Jeśli zamkoę na cbwilę oczy? 

Wlełkl pIsarz zamkD'lI oczy I 
I>padł ci ężko oa poduszkL L";;ał 
k.lka chwil w milczeniu, potem 
zawOłaJ cichO: . 

".' 
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DZiewczyna 
Na jednej z włoskich plaż 

nadmorskich kilka lat temu 
znaleziono cic::ło młodej dziew 
czyny. Sledztwo wYkazało, iż 
była to Wilma Monte~i, dosko 
nale ma na w pewnych ·kołach 
towarzys'kiCh rzymskiej arysto 
kracji i finansjery. Jej przyja­
ciółmi byli ludzie bardzo 
wpływowi i potężni. Najpierw 
były wesołe uczty, hulanki w 
dobranym gronie, a póżnip], 
kiedy dziewczyna stała sif; 
zbędna i niewygodna - trup 
n;;. nadmorskiej plaży. 

Podobna sprawa wstrząsnęłrt 
Niemcami zachodnimi w roku 
1957. Zamordowana została Ro 
semarie N itribitt, przy jaciói­
kił wielu ezołowych osobist05-
ci elity przemysłowej NRF, 
Powodem morderstwa było to; 
iż Nitribitt nagrała na taśmie 
magnetofonowej rozmowy pro 
wadzone w czasie wizyt u niej 
i szantażowała S'Woich gości 
ich ujawnieniem. Ta sprawa 
jest tematem filmu Rolfa Thie 
lE - Rosemarie wśród milione 
rów. 

Film ten jest zrobiony bar­
dzo zręcznie i pomysłowo. Ży 
wa a'kcja, wartkie tempo, nie-
0czekiwany bieg wydarzeń na 
ekranie sprawiają , iż śledzi się 
go z dużym zaciekawieniem. 
Nie forma jednlłk, ani - dys­
lrusyjne czasem środki arty­
styczne są w nim najbarcU.iej 
in teresujące. 

Najbardziej wstrząsający bo 
wiem jest w nim obraz kapi­
talistycznej dżungli, gdzie pa­
nuje spryt I siła, drapieżność I 
podstęp, gdzie trwa nieustanna 
walka o pieniądze i bogactwo, 
walka, wkt6rej wszystkie 
środki są dozwolone. 

Słabi nie liczą się w tym świe 

cle. Tu każdy musi być bez­
względny. Podejmowany ser­
decznie przez przemysłowców 
r.o"ńsk1ch pr~dstawlc;~l '':'kapi­
tału franeu'skiego okazuje gję 
szpiegiem gospcxlarczym, który 
szantażuje swoich gospodarzy. 
I jego I ich sZantażuje Rose­
marie Nitribitt, która z kolei 
jest szantażowana przez dwóch 
młodych łazików, S'Woich by­
łych towarzyszy niedolL 

Rm;emarie chce w tym świe­
cie rzeczy niemOiliwej - mi­
łości. Chce. by jej wybrany 
porzucił żonę. której nie ko­
cha i przyszedł do niej. Ale Rr, 
'5emarie nie wie, iż na straży 
trwałości tego małżeństwa sto­
ją interesy potężnych ,monopo­
li dwu krajów europejs:kich, że 
jego potrzebę dyktuje intere~ 

i pieniądz, które są tu decydu­
jące. 

Rosemarie nie przebiera w 
środkach w tej walce i ginie. 
Kiedy z okna jej apartamen­
tów rozlega się śmiertelny 
krzyk i gaśnie światło -<:1:Brne 
"Mercedesy" jej eks-przyjaciół 
ruszają sprzed hotelu. Zawio­
zą swoich właścicieli na nowe 

- WlllardT 
- Tak JesH Slucham, panie 

St. John? 
- Popraw mI' tę poduszkę na 

Ipodzie, dobrze? 
- Ależ z oajwlęluzl\ przYJem­

nością! 
' Willard Hlgglns " czulości~ 
niemał poprawil pod o 1ł7.k ę. St. 
John jednak cil\gle Jesz~e twler 
duł, że mu niewygodnie, HI,­
gnu; więc za·p.ropO!Dowal. 
~ A może w ogóle wyjl\Ć tę 

dolną poduszkę! Może wtedl 
b~d,ie panu wygodniej? 

- Może masz rację. .tu}' I 
WyjmiJI 

Westchnal Y.noWu I z100:ty1 ręee 
na obandażowanym hrzuchu. Po 
chwili zaCZl\ł głęboko Oddychać. 

- Czy pan śpi, panie St . .Iohn? 
- szepoąl Higgino. - Czy pan 
chce; żebym już .obie poszedl~ 

- Nie, nie! posiedź przy mnie 
W'illa.rd chciałbym usłysz e/: 
Jeszcze coś więcej o moim kI u­
bie ... 

- Tak jest, panie St. .Iohn. 
- Jedyny mój prawdziWY 

przyjaciel - mrukn". aennie st. 
.Iohn. 

- Tak jest - przytakD~1 Jor~' 
co Willard Higginl. 
Siedział nie poru.sza'~c olę, na 

krzesełku, z pOduszką na kol~· 
naeh. Gdy oddecb st. Jobna prze­
szedl w łekkle chrapanie, Higgins 
pOChylił głowę nisko nad łóżkiem 
i szepnął: 

- Panie st. Jobn'." 

Rosemarie i milionerzy 
konferencje I narady, do. ba­
rów i rest:i1urac,ii, gdZie znaj­
dą rozrywkę w ramionach 
mnych dziewcząt. 

Film Rolfa Thiele nie jest 
oskarżeniem i potępieniem 
~wiata kapitalistycznego, ja­
kim bYł nT), osnuty także na 
tle autentycznYCh wydarze,'; 

- prezentuje on obraz sił t 
ctosunków parrujących w Re­
Dublice Federalnej i to jest je 
go największą wartości;:;. 

Do jego rukcesu w du ż ej mle 
rze przyezyniają się <:ktorzy 
- Nadja Til!er grająca Rose­
mllrie Nitribitt. P e ter van 
Eyck oraz doskonali aldony 

!la zdjęciu: Nadja THler i Peter van Eyck. 

film "Nzym godzina lI". "Ro- obsadzeni w rolach zachodnio­
semarie wśród milionerów" niemieckich przemysłowców. 
jest tylko relacją. ale relacją Wśród nich spotykamy nie­
dociekliwą, irroniczną i sarkas- zapomnianego z filmu "Podda-
tyczną. Odwa:imie jak na ny" Wernera Petersa. 

waI'Ul1k:i zachodnioniemiecki ~ WITOLD SZY1\1:CZYK 
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ANEGDOTY 
OBAJ MIELI RACJĘ 

Anatol Fra1'tCe, jadąc pewnego mm wozem, zwr6cil uwagę 
woźnicy, że zbyt mocno bije konia.. Woźnica zemści! się za to 
na pasażerze w ten sposób, że je cha! zupelnrie woLno, nie po­
vędzajqc wcaLe konia. Gdy stanęli u celu., pisarz :zganił 
woźnicę za opieszałość, na co ten odrzek.ł: 

- Nie mogłem tak goniĆ konia, na.leżę bowiem do Towarzv 
stwa Ochrony Zwierząt. . 

- N a to France: 
- OprÓC2utaleźności za jazdę chci<Ilem wam dać jeszcze nil 

piwo. ale niestety nie mogę. 'ponieważ na.le·żę' do, l'oW(l1'zystwa 
W strzemięzHwości. . 

ZBAWIENNY SKUTEK MUzYKI 

Kiedy s'laumy kompozytor J6zef Haydn koncertował w Lon 
dynie, zdarzyŁo się tak, że publiczność porwana grą mistrza, 
po ukończeniu koncertu. otoCzvła est1'adę, oklaskując go i ob­
rzucając kwiatami.. 

W tym czasie caly środek sali był pusty i na.gle w to miej­
sce spada z sufitu oLbrzymi żyrandol i rozbija s i ę w kawalki. 

Gdy zaskocze11Ji. tym wypadkiem goście koncertou.,i z trwo­
gą spojrzeli na. sWoje miejsca, zasypane od/amkamiszkła i 
metalu. Haydn powiedział: 

- Przecież moja muzyka na. coś się przydała. Uratował/l 
ona życie kilkuna.stu. osobom. 

UBIOR NIE ZDOBI CZŁOWIEKA 

Poeta francuski Verleine oznaczal się wielkim zaniedba­
niem w ubiorze. Ktoś zwrócił mu uwagę, że mógłby nieco 
częściej czyściĆ swoJe odzienie. 

- Nie .j('stem swym lokajem! - oclpowiedZJia! z oburze­
n,iem Verleine. 

SKUTECZNA GROZBA 

Słynny śpiewak wŁoski Enrico CaTtLso mial slabo,~ć do pf.­
sania humoresk i tO w dodatku Złych. Uważał bow iem, że pi­
sanie jest jego prawdziwym powołaniem. 
Kiedyś zaproponował pewnemu satyrykowi, że odczyta mu 

swój utwór. 
- Proszę me próbować! - zawołał satyryk ostrzegawczo 

bo i1ULCzej ja 1ULtychmiast zacznę śpiewać . 

= 
Chory opal w najlepsze. Willard 

wstał z krzesła I uniósł podusz:'ę 
nad podobną do kuli bilardowej 
głową wieikiego autora. Potem 
zaczął ją powoli opuszczać, dL 
dotknęła otwartych ust. Przez 
kilka minut przyciskał poduszkę 
mocno, z calej siły, przykrywa­
jąc nią całą twarz St. Johna. N,,­
pinaJąc mięśnie, tak mocno otu­
lał twarz Mal<welia St. Johna, że 
przygłuszone, pelne przerażenia 
krzyki nie byly ,łośniejsze od 
Izumu ozpitainego weotylatora, 
od odglosu obcasów Da szpital­
nym korytarzu, albo nieustanoe­
go hałasu Iza oknami. 

Kiedy Jui st. John przestal lIę 
rzucać I zesztywniał nieruchomo, 
Higglns . ostrożnie podniósł po­
dUSZkę I &pnjrzal na ,woje dzie· 
lo. 

Potem przyłożył ucho do pie .. i 
chorego I uważoie .łuchał. Zado-
WOlony z wyniku, rzucił się 
gwaltownie do drzwi pOkoju 
szpitalnego i zaczął woła e głośno! 

- Pro:,z«: pani! Proszę pani: 
Pani pieięgniarkol 

• • • 
Marcin Lefcort zagryzł usta 

I pochylił się·, aby lepiej obel­
rzeć zawartość zniszczonej małej 
walizec:.;kl, leżącej na biurkO. 
Przerzucał ostrożnie jeden pa­
pierek po drugim, Jak coś bar­
d:.;o drogocennego, czego uie moż­
na uszkod>:ić. Następni' przeniósł 
wzrok na sledzą.cego po drugiej 
ńronie biurka Wlllarda Hig!ilnsa 

Wybrał j . .Je. 

I uśmiechnął olę, z· miną zadowo-
lonego kupca. . . 

- NO J rzeczywiscie! To cała 
kOlekcja! - powiedzi a, ł. - Nie 
sądzę, żeby jeszcze kto\ Inny na 
swiecie miał lakie sto;y parnią· 
tek po naszym zmarly," mistrzul 

- Zbierałem je wiele łat 
powiedział uroczyśc ie Hlgglns. 
- Pan St. John byl moim bli­
skim przyjacielem i bard:r,o czę­
ItO do mnie pisywał. 
Zaczął uderzać palcami • palc". 
- Gdybym pana zapytał, na 

Ile pan ocenia ten :.;blór? - IPY­
tal. 

-c O, tego nie mo&;ę je"cze do-
kladnie ustalić , panie Higgln •• 

Obiecuję Jedoak panu, że to 
będzie ladna, Okrągła sumka. Pa­
mięta pan, co mówiłem podczas 
pańskiej ostatniej Wizyty u 
mnie'? 

- Tak - odpowiedział Willard 
Higgins, jakby w zamysleniu -
pamiętam. Powiedział paQ, że te 
papiery będą wa rl e. pięć razy 
więcej po śmierci ~laxwella St. 
.Iohoa. 

Lefcort ,..estchnął: 
- Tak Jest - powIedzlai - lo 

tragIczna I okrutna prawda ... 
.Iakże trudno UWierzyć, że Już 
'o nie ma wśród nasi 

- Tak... tak ... - powtórzył w 
zamyśleniu pan Willard Iłiggio., 
wlelbJcieł nr l, wielkiego Max­
wella st . Johna . 

(Ze zbioru opoWIadaJ!. 
A. HITCHOCKA) 

Tłumaczyla: 
lZABELLA KULCZYCKA 
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Ziemia była ciepła, ciepłe było i powietrze, po 
chwili pOłożyłem się więc, pod głowę podkładając 
ręce i zClJ)Joatrzyłem się w usiane gwiazdami niebo. 
Nie my-sialem o niczym. nawet o tym, Ż€ jestem jak 
zając i jeżeli nie wyszukam sobie jakiego dobregc 
nociegowiska, zupelni~ jąk l.ając b~ę spał tej nocy. 
Dziwna rzecz. wcale się tym nie przejmowakm. Ni­
czym się nie przejmowałem, ale potem przyszło opa­
miętanie i najpierw przypomnialomi się zawiniątko, 
którego nie było przy mnie. Gdziem je podział? ZlI;u­
bilem, kiedym uciekał? A możem je zostawił u Ka­
śki? Bo w Maryninie Chyba nie zostało, pamiętałem 
dobrze, żem je zarzucał sobie na pl(!cy. Co by ~lę 
jednak z n:m nie 9talo. samochcąc skazałem się na 
gł6d. który jak długo miał ~rwać? No, kiełbasy to 
chyba długo, dlug" nie będę o.';lądał, najwyżej u ko­
go, jak ją b~zie zajadał. To bylo najbardziej smutM. 
Ale że - na s7:częścle - od najmłodszych lat b~­
łem przyz\};yczajony do byle jakiego jedzenia, które 
nieraz składało się tylko z marchwi albo rzepy, wy­
rwanej komuna polu, szybko przestałem o tym my­
śleć b" C'O tam! .7eszc7:e glupim zawin.iątklem mia­
łem' !lobie z~\vracać~low!l? 

Co Inn~~o Kaska! O. to było ciekawe ł zasł;a!1a­
~r!aja.ce, skad ~ię tu ona wzięła. Kozibródka wygo­
nił ja. ze ~łużby? No, jRk ją zobaczył bez ubrania 
~oca, na ~l1'O zamiast śmi~chem P 09Tit ał Ją ..,twu­
tymi drzwiami i wrmt nzi~wko. w c<'lły świat' '(~śka 
w cały świa,t jeOnak nie poszła, a przyszła tu •• kąd 
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wyszła. do swej matki, CO ma .. ta·ką szczęsliwą rr;kf;". 
Oto j ca-łi!; historia. Czym przez nią przegrał? Chyba 
:Jie, bo ja,k teralL widzf;, dla Kaśczynej mabki mia­
łem kraść, wciąi; kraść różne rzeczy, dla tego chło­
paka miałem si~ znów starać o karabin, a j3kby 
tak wszystkie moje s-tare sprawki zegnały się które­
goś dnia do kupy razem z. tymi IlQwyml, czy by 
mnie za to nie powieszono? Wszystko to niczym ~y 
zresztą nie było w porównaniu z tym, czego by mnie 
uczono. A to: kradzieży, bandziorstwa, bo jak bym 
się wystarał o karabin dla niego, to za rak czy dwa 
dlacz.e.go dla siebie nie mi'ałbym się starać o karil­
bln? A krad-ziez róz.nych łachów czy nie zamieniłaby 
się w kradzież krowy, konia? I tąkim sposobem: .. 
Takim gposobe.m - pcwiedziałem - stałbym S~ę 
prawdziwym złodziejem, ba·ndziorem... Dlatego do 
służby, ja·k najprędzej do jakiej służbyl Zeby nie 
tylko inaczej 7..aCząĆ żyć, ale żeby i ~nik~ąć dla ~o-: 
licji, d!!t Kaśki, a dla kslędta to moze me? Przeclez 
jak powIe z ambony, ż'" taki a taki, mały zloczyTIc~ ... 
Jakiś chłop z mojej wsi już ruszył za mną na koniU. 
ezy na słowa księdza nie rUS2:ą inni. jedni dla na­
grody. jaką ksiądz na pewno przyrzeknie, a drudzy, 
żeby mu się przypodobać? I czy nIe mogą mnie zła­
pać, jeŻ(!1! ~ę będę kręcił od wsi do w!.'i? 

A jak będę na służbie u jakiego gospodarza - mó­
wiłem sobie dalej - no i nie tutaj, ale gdzieś w 
obcych okolicach, to nie tylko spokój uzyskam od 
wszystkich moich prześladowców, ale i żyć będę ina­
czej. 

Tylko jak ja tę clużlJę znajdę? - zafrasowałem glę. 
- Mam chodzić od domu do domu i pytać, czy Ilie 
potrzoebują takiego jak ja do roboty? A jak mnie bę 
dą pytać. co ja potrafię, co im odpOwiem? Przeciei; 
poza psikusowaniem ja naprawdę nic nie umiałem I 
Gttsl teZ bym chyba nie potrafił p:::ść, bom jeszcze ni­
Idy tego nie robil, ponieważ gopodarze morgowi nie 
pozwalali na.m, i innym biedakom trzymać jakiego­
kolwiek żyW€go inwentarza, który by się pasł na ich 
błoniu. O pasieniu krów tak samo mowy być nie mo­
lło, chocia2, właściwie, dlaczego? To wszystko prze-

g 
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cie! noie jest' żadną N.tuką. prędko bym się więc jed­
nego i drug iego nauc2."Yl i je5~ze mógłbym być dosko­
nałym parobkiem. Dlatego na zapytanie. co potrafię, 
śmiało mógłbym odpowiedziec: wszys1ko, czego mnie 
tYlko nauczycie, bo gląblem nie jestem. Taka odpo­
wiedż powinna wystarczyć. A jeteli n'ie wystarczy 
i będą się ze mnie śmiać, a potem jeoden po drugim 
pokaie mi drzwi? J .. każ szkoda, jaka. wielka szkoda, 
że nie ma przy mnie dziada - westchn.,łem smutno. 

Naraz usiadłem i poczałem nasłuchiwać, bo mi s ie 
wydało, że się ktoś skrada \V moją stronę. 

WFzędzie było cicho jak makiem posiał, mnie się jed_ 
nak wdąż wydawało, jak by to z; tej. to z Brugiej stro 
ny ktoś do mnie podchodził. O, tam coś zasze leściło, 
a . tam, w przeciwnym kierunku, też \ •. ryrażnie sły­
chać jakieś tupanie ... Mimo to ni@ myślałem o żad­
nej ucieczce, a tylko bez prz~rwy nadsłuchiwalem, 
Obracając głową to w jedn1\, to w drugą stronę. 
A pot€m zacz~a mi ta głowa dziwnie ciążyć , ale 
przeszy!.y nagłą myślą, :te m6głbym zasnąć w szcze­
rym polu. zerwałem się i ani myślac już o tym, że 
ktoś się do mnie skrada, ruszyłem w kierunku W'>i. 

- Tylko czy dobrze będzie dla. mnie szukać we 
wsi noclegu? - przyszło mi l'ć ehwiU do głowy. -

• Czy nie byłoby lepiej w lesie zrobić sobie nOCleg? 
Wejść na drzewo i do gałę3.i przywiązać się pas­
kiem ... ? 

Zilwróciłem i skierowałem sie ku lasowi. Niespo­
dziewanie zamajaczył przede mn. wysoki, masywny 
cień stogu. SIano? Słoma? Z ~ego by jednak on nie 
był. mogłem mieć w nim nocll'!g jak wymarzony, 
prz~e wszystkim zaś mogłem być pewny, że mnie 
nikt nie odnajdzie. 

stóg był olbrzymi 1 z siana, ale było ono tak 
mocno ugniecione, 'łI1'rost sprasowane, że z wielkim 
trudE'm udało mi się wydłubać w nim \ • .mękę, M 

trwało Chyba z godzinę, bo, na domiar złego, było 
ono długie, sama końska trawa, i musiałem je wy­
rywać malutkimi przygarściami, aż w końcu zaczęły 
mnie boleć palce. Ale jeszcze chwila. dwie i nocle­
gowisko było gotowe. 
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Sportowy rozklad Jazdy GMINNA 5POLDZIELNIA "SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
W Blrczy 

PODZIĘKOW A.NIE 
ORDTNA'TOROWI OddLiału Wew-. 
nętrmego SZlJ'lt.iJ.a W"jewódz.lf i .... 
go w Rzesrowle dr Kurtyce or .. ' 
lekaMlOm: BUirzymDw-skliemu, p.rzy­
"'a1'ze j Wlazło za broskllwą opoi. 
k~ w czasie chorOby s.kL>d. AJ!,o 
nieuki Sml!lowa. Pg.0100/O 

PILkA No2:NA 
I LIGA 

W MIELCU: Stal 
lIytom (18.l~) 

W BYDGOSZCZY: 
LKS (SObOta - 19.00) 

P"llIl1la 

PolonII -

W F>OZNANIU: Lech - Zawi­
Iza (19.00) 

W GDANsKU: LechIa - Stal 
Sosnowiec (18.30) 

11 UGA 
W RZESZOWIE: Stal ArkA 

GdYDla (18.001 
W K.ROSNIE: Legia - Sląsk 

Wrocław 118.00) 
W POZNANIU: Olimpia - Gar­

barnia (sobot ... - 18.30) 
W TARNOWIE: .Unia -.- Lubl!­

nianka (sobota -C 18.00) 
W KRAKOWIE: Wawel 

Gwardia W-wa (sobota - 19.00) 
W GDYNI: Baltyl< - Arkonla 

Szczecin (18.30) 
W KALISZU: Calis! .. N~· 

IIrwd Lipiny (18.00) 
W SZCZECINIE: Ppgoń - Plut 

GliwIce (19.00) 
W RACIBORZU: Unia - Polo­

nia W-wa (18.30) 

W K!ł.OSNIE: Le,ll lb - Nafta NIEDZIELA - 11. VI. 
Jedllcze (16.00) I W JlIZESZOWIE: 

w MIELCU: Gl'yt - Kr.,..,lall- lodz. '.00 - finały konkurencji 
ka Ib (sobota - I8.~O) lekkoatłetyeznych (stadion Reso-

W DĘBICY: Stil lb - Wlsl!M:a vii) 
D~blca (18.00) godz. 11.20 masowy poku 

W SANOKU: Stal - Leehla S'I- glmnutykl (stadion Resovii) . 
dziszów (18.00) godz. 12.00 - ogloszenle wyni-

GRUl'A P(')ł,NOCNA 
W JAROSŁAWIU: JKS lit 

Sparta Letaj~k 
(poniedZ>iahtk 19. VI. J'Od%. 11') 
W ŻUl'lAWICY: LZS - Stal Ib 

St. Wola (18.00) 
W PRZYBYSZOWCE: LZS 

Stal Gor'yce (SObota - 18.00) 
W' TARNOBRZEGU: Siarka 

Orzel Przeworsk (10.15) 
. W NISKU: Ze-nit· - Polna Prz@­
my,;1 (18.00) .. 

w ŁANCUCIE: Stal - LZS 
Przedmieście (18.00) 

SPARTAIUADA MIEJSKA 
SOBOTA - 17. VI. 

W RZESZOWIE: 
godz. 10.00 - otwarcie (stadło:! 

ResovU) 

ków i rozdanie nagród 

!lJATKOWKA 
TURNIEJ DRUZ'ItN 

NIZZRZESZONYCH O PUCHAR 
KW PZPR 

W RZESZOWIE (Osro<lek TKKF 
ul. Tkaczowa) - Grup" II: MO­
tor II - Rz. Zakl. Przem. Tel'P­
nowego, Ognisko I - Kaszykar7. C 

Re4Iovii "c- Motor. ll- S.ą.d,. Lotr \,l·k 
Korzykarze . ~ęs'ovii •. 

III LIGA KOBIET 

W !'lONlNIE (17-18. VI' LZS 
Sonlna - Skol Kraśnik. Resovll -
Motor II Lublin, Re60via - Sh! 
Kraśnik. LZS sonin. - M.otor U~ 

BOKS 

O WEJSCIE DO n LIGI 
A·KLASA 

GRUPA POŁUDNIOWA 
W RZESZOWIE: Stal Ib 

.Bieszczady Rzeszów 
(ruedz. 18. VI. godz. lO) 

godz. 10.tS - tml'!.lej kMZyków­
ki (bOisko Liceum 0,6Ine,o, ul. 
Turkienicza) 

I 
ł;odz. 10.46 - zawOdy lekkoatle­

- tyczne (stadion Resovi'.) 
lodz. 15.00 - zawOdy pUki ręcz­

nej (.tadlon Resovil) 

W RADOMIU: Broń - Stal Rze­
nów 

W KRAKOWIE: Wl.ał. - Start 
Czechowice. 

Sobota i niedziela 

17 I 18 
czerwca 1961 r. 

(TEi\TRQ11 
sobota -

Państwow'! 'T@atr im. H. Mo­
drzelewSkieJ z Kc~;;;owa 
Srnlerc. gubernatora 
godz. 19 
niedziela -

T@atr Rozmaitok! z Kra,kowa 
- Czerwony K<łpturek -
godz. 15 
Jadzia wdowa - J(od~. 19 

[.iMPRf lY-1 
sobota -
"Królewna Snieżka" - w~ .. 
dowisko tanec7.n~ w III 
aktach (WDK - .ala wido­
Wiskowa) - godz. 16 
Wieczór estradowy 7. Okazji 
"Dni RZf?szowd." \"4J wykona .. 
nlu' zespolów artystyc~nych 
WDK - godz. 19. Wst<:p wol­
ny. 

ZOl!2:A (ul. 3 Maja) -
'sObota i ni~dzie'la -

Deszczowa pIOsenka 
(USA l. IB) 
gOdz. 13,:;0. 17.ta. 2() 

AF>OLLO (ul. 3 Ma)a 11) 
B_bette idzie M woj n!: 
(panorgma) 
(franc. I. 12) 
lob. - godz. 18. IlI, 21.10 
niedz. - godz.. 13, 15.13, I7.3ft, 
19.4D 

MEW A (ul. D'IbrOwskle,o) -
SObota -
Tron we krwi Uapoń. L l') 

'gOd z. 18 i 20 
nledzlcia -
Sprowa trzynastu 
(Udz. l. 12) 
godz.' 18. 2() 

Swa (ul. Langlewtcza) 
sobOta - nieczynne 

niedziela -
Matka Joanna Od An.1ołÓ'lf 
(pol. l. 16) 
godz. 18, n, I~.IO 

GOPLANA (Staromleścle) 
Wieczór kawalerski 
(USA l. 18) 
sOb. - god~. 16.30, 18.30 
niedz. - ,odz. 14.30, 18.3iI. 
18.30 

F'RZODOWNIK (uL Pstrow-
Skiego) -
sobota -
Postr ach kobiet (fr. 1. Ul) 
,odz. 17. 19 
niedziela -

Noc sylwestrowa ('radz. 1 • ." 
godz. 15, 17, 19 

KINO LETNIE (Al. Komullł­
stów) -
sobota -
lI-!ęzczyzna w !tpodenkach 
(wl. I. 12) ladz. ~l 
niedziela -
PopiÓł i diament 
(pol. I. 18) 
gadr.. II 

KLUB DOBREGO rn..MU; 
niedzIela 
Tron we krwi (japoń.) 
godz. 2() 

PORANKI NIEDZIELNE 
DLA. DZIECI: 

ZORZA -
Piotruś I Czerwony Kapt~ 
rek (radz. I. 7) 
.r;odz. 10.30 
Pierw~zy bój CI. II) 
god Z. 11.45 

APOLLO -
Czarodziejskie bary (pol. 1. T) 
godz. lO 
Rywale przy kl~rownlcy 
(N Rn I. 12) godz. 11 

l\'1EWA -
Niezwykły dzień Mai 
(NRD I. 7) 
~WIT -

Pyz. (pol. l. " 
GOPLANA -
Susełek I Guzdralka 
(cz.eskl I. 7) 
gOdz. 10 

Ni@bieskl "tak (wł. 1. 1.) 
,odz. 11 

PRZODOWNIK -
l'ajaeyk I PiklU (!Jol. L ., 
godz. 10.30 
Wlcehra bia de I'!ragelonn. 
(franc. L 14) IOdz. 12 

WDk -
Na jednym dnewle 
(chiń. l. 1) lodz. 11 

DJI;lUCA UCIECHA 
sobOta -
Opowieść północna 
(radz. l. 16) 
niedziela -
Ciao, ciao, bam.bln. 
(wł. 1. 16) 
GRYF -
sobota I niedziela -
Gorączka w El Pao 
(tranc. I. 18) 
ZWIĄZKOWE -
sobota I niedziela -
Szklani góra (pol. l. 18) 

lARO!lLAW - GDYNIA -
sobOta -
Sprawey nlnn.nl (Wł. 1. 18) 
niedziela -
RzeczywiAt68ć (J)01. l II) 
OKA -
sobota I niedziela -
Ucieczka przed eienlem 
(<<eski I. 18) 

ł.AjęCUT ZNICZ -
sobota -
Prawo I .bezprawie 
(ang. I. IB) 
HUTNIK -
niedziela -
Lekkoduchy I d.r:1~wcr:yna 
(radz. I. U) 

MIELE::: qAJKA -
lIobota I nl@C\zi~la -
Traper % Kentuek,. 
(USA I. lA) 
OK -
.obota nledzl@la 
Piękna młynarka 
(wł. I. 16) 
TĘCZA -
sobota -
Tania I jej matki 

(Tadz. I. 14) 
PRZEMYSL BAŁTYK. 
łobota i niedziel!! -
Wozy jadą na zachód 
(USA I. 12) 
KOSMOS -
sobota I nled~iela -
Przebudzenie (~zelld 1. li) 
OLIMPIA -
!lObOta i n1ed1!!!~a 
lniewil!ty b", (Jug. L 12) 
ROMA -
~obota I IIledzl@lm -
LudzIe z pocią,u 
(pol.!. 12) 

PRZEWORSII: WARSZAWA. 
IObOta 111ledziela -
Krzyżacy (pol. l 12) 

• TALOWA "IłOLA 8ALI;'AnA 
IObota I 1I1edzlell -
NOrrtundla NIemetI 
(radz.-tram!. l U) 
WRZOS -
""bota I nled~lela -
Ta~mnlea szyfru (rum. L II) 

OGŁASZA PRZETARG 
nieograniczony 

na przebudowę instalacji wod.no-kanalizacyjnej wraz z 
robotami pomocniczymi w pomieszczeniach gospody 
w Birczy. 

W przetargu mogą wziąć udlZiał przedsiębi01'lStwa pań~ 
stwO'We, spółdzielcze i prywatne. BliższyCh lI11formacji 
udzieli Za,rząd GS "SCh" w Birczy. 
Termin składania ofert ustala się do dnIa 30 czerwca 
1961 roku.' 
Zastrzega siE: prawo wyboru oferenta. K-1118/1 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
to WYSOKO WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKOW w zawo­
dzie RZEZNIK-MASARZ przyjma do pracy z dnIem l lipca 1961 r. 
Zakłady Mięsne .... Rzuzowle, ul. Mal,orzaty FornalskIej I. ,Poda­
nia wraz z zał~czonymt dokumentami należy kierować t'od wyż'!'j 
wymienionym adresem. Bllźszych IntormacJl udzieli Dział Kadr 
Zakładów w j!odzlnach od 7-15, tel. nr 27· 87. K-1I0~/1 

Gminna Sp6łd",lelnla ,.Samopomuc Chłopska" w Tu"zl>Wie NaMdo-
wyro, pow. MielE>C Ultrudni n,ty chmlul: SPRZEDAWCĘ w !klep-ie 
artykułÓW gospOdarstwa domowe go w Tuszow!e ora,z dwóch PIE­
KARZY w piekarni w Chorzeław ie. S~zegołowe wa,runkl pracy I 
pL>·cy do cmt6wienia na miejsC'U. K-11I7/1 
3O-ROBOTNJKOW-NIEWYKWALIFIKOWANYCR zabrodni. ~Btych 
miast Krośnień~ie Z",klady prze m~h1 Terenowego Ma.łel'lalów 
BudOWlanych Ce~elnia PolaDl<" Karol. pow. Krol"o niW. Wyna­
groozenJe wg Układu Zbiorowe go Przemysłu Materlał6w Bul'oow 
lonvch. Zgloszeni.a należy klero wać pod adresem: KIerownIctw" 
CegieLni Polanka pow. Krosno n IW. K-III./I 
KIEROWNIKA pu.nktu ustugoweg o szkla,~klego oru wulkAnizacyj 
nego utM1<1'l11 natychmiast Gml "na SpóldlJielnj.a .. Samopomoc 
Chł~k,," Mielt!C - Wieś. Wymagany j~ dyplom u,!,owaŻnlaJ.cy 
do prowadzenia Z3,kladu. Wynag rOdzenie wg układu zbiorowego. 

,....,.,,.., ___ -:-::_--;-.,.--; ___ -;--,-;-__ -::-;-,:-c-;-;--:,.,-;:---:-;-~::-:K:11 L4/1 
OGRODj;UKA z długoletnią praktyką zatrudni natychmiast Rze­
azowska Fabryka Sprzętu Gospod ar5klego w RZMzowie, ul. Holtma. 
nowej 3. Warunki pracy i płacy do omówienia na miejSCU codzien­
nie od 7-15 w Dziale Kadr. K-I099/2 

'SZKLARZA - M82 - ABSOLWENl'U W Zasad'l1iczych Stk6! BU-1owla-­
nych oraz Techników Bud",.w'"n ych zatrudni w charakten ... prak 
tyka.Mów ('tek) Sp6łdzl~ln.Ia Prac y Remontowo-Budowla.na Ol" "!'>P.­
myślu ul. 1 Maja &. K.IOe2/1 

MIEJSKI ZARZĄD BUDYNKOW MIESZKALNYCH 
W STALOWEJ WOLI 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na wykonanie kapitalnego remontu połaci dachowyeh 
wraz z odprowadzeniem wód opadowych w 4 budynkach 
mie1JZkainych położonych przy ul. Waryńskiego w Stalowej 
Woli. 
Do1rumentację projektoWQ-kosztorysową można oglądać 

w biurze Miejskiego Za<1'ządu Budynków Mieszkalnych, 
ul. Wolności 10a cedzlennde w godzinach od 7 - 15. 

otwarcie ofert nastąpi o godz. 8 W dniu 26 czerwca 1961 r. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa zastrzega , SObie pnwo dowol­

nego wyboru oferenta lub unieważnierua przetargu bez po-
dania przyczyn. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorst~ państwo-
we, spółdzielcze i prywatne. K-112111 

STACJA HODOWLANO-BADAWCZA IHAR 
W OZAI'l'SKU, P-TA JAROSŁAW, TEL. 720 

OGŁASZA PRZETARG 
na wydzierżawienie zbioru! sadów o powier'lZChni 21 ha 
w Ożailsku i Jankowicach. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębWrstwa państwo­
we, sp6kl3.ieloze oraz osoby prywatne. 

Oferty prosimy skł&dać do dnia 26 ezerwca br. pod w/w 
adresem, gdzie otrzymać można szcze.g6łowe informacje • 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 OUIL"Wca br. 
o gOOz. 11 w biurze stacji. 

D"rekcja Stacji zastrzega sobie pratWo wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podó:;l1ia prz.yczyn. 

... - X-llW! 

SPRZEDAZ 
J ASLO, dom jednorodzinny p.\ę-; 
ciolzbowy :r; ogrodem owocowym 
2500 m! - d" sprzedanIa. Po kup... 
nie "",,1ne mD.e5 zk4 nie. Wiadomość: 
Nowostaweki, Chorzów. B<:>jownj­
ków 4. Pg-898/t 
SAMOCH()D osobowy "F"n/!", po­
Jem. 1175 cm3, w dobrym stanJe, 
ogu.mdenie nowe, cz~i dyferBO­
cJału i "krz.ynJ biegów -r piJn:e 
sprzedam. Franciszek Nledtwiee-­
ki. MIejsce Pi.astowe 200. Pg-899fb 

ROZNE 
JESTES samotny? Warsz.awskl .. 
Biuro M.a>trymon1aJ.ne "Syrenka" 
Warsza,wa, f:lektoralna 11, zapal­
na Clę Izybko, dysk ret.nde , kort!!l 
pondencyjnJe. Prześlij 10 Złotych 
anaeZkamJ pOC'Zt()wym1, otn'zym.asz 
anonlmO'WO (w kcrpercie b& !la­
dawcy) 300 ma~rymonlalnych o1ert 
oraz In!orm.acje. Dla Pań o1erty 
zagralM,!c2ll1e. K-I005:!\' 

KAŻDĄ ILO~C BELEK 
STROPOWYCH TYP 

HDMS" 
spneda wszystkim odbior­
com l'ć cenie detalicznej -
loco magazyn za got&wkę 
lub na Inkaso - Gminna 
Spółdzielnia "Samopomoc 
Chłopska" w Pilźnie, pow. 
D~bica. K-1l19/1 

Zgubiono następujące do­
wody rejestracyjne na ciag . 
niki marki ,.Zetor" o nr 
RL-2109, C-55 221, C-55 220, 
C-55 224, B-58 086 wyda­
ne dla POM nr 13 - Sa­
nok. K-1120/1 

NOWINY RZESZOWSKIE 
- pIJmIl codzienne wydaje 
Wydawnletwo PrRlowe "Nowi­
lly Rzeazo_lkle" - RSW"Pra­
la". RedaluJe kolell'lum. Adr .. 
redakcji: Run6w, ul.2Z Lipca. 
TELEFONY: Cel1trala ZOSI. 2051, 
redaktor naczelny 6115, ultęp­
ea redlktora naczelaell'o t81.., 
redakcja uocna 5011. IUImln!­
lłracja 4858, IportOwy usa, .e­
kret!!ua redakcji I wszystkie 
działy ł~czy cel1tnla. Oddziały 
redakcJI: pnemyśl, ul. Waryń­
Ikleło 15, tel. 2700. Kroll1o, 
ul. NowotkI U. tel. UB, Tar­
DobrZel, ol. l Maja bl. III. 
tel. !Sł. Biuro Reklam I 0,10-
Inil - U52. 

ZamÓwIenia f pnedplat,. DA 
prenumeratę pnyJmowane I~ 
,. temllnle do dl1la U, mleatllC& 
poprzedzaJ.celc okrel prenu­
meraty przez; un~dy pocato­
we. liBtono5ZV orn oddział, 
I dele,atury "Rucb". Moina 
r6wnlet umówlt pr"nom@ratę 
dolrol1uj.c wplaty 11& konto 
PK.O I OM Rzeuów nr .... -(U 
PUPIli: "Ruch" wRzenowI •• 
ul. All1ylra t. Cena preDume­
rat,. mleslęcanej - al U.58, 
kwartalnej - II 31.50, pÓłrocz­
neJ - si 75, r!lelll1eJ - al lU. 
DrulL Rzellowskie Zakłady 
GraffuJle - Rael1lÓw. 

P-I-U8 
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